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Stos wany przez PP Doktorów „Balsam Thio- 
colan'Age", przy gruźlicy, bronchicie, kaszlu, 
ulatwia wydzielanie siç plwociny. wzmacnia orga- 
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SPRZEDAJĄ APTEKI. 


Żądajcie tylko w oryginalnem opako- 
waniu A. GĄSECKIEGO 


CZEKOLADA DESEROWĄ 


WEDLA 


mało cukrzona, niezrównanej dobroci: 
"ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. żę 


CERERA NAD LEMANEM 


(Rolnictwo na terenie międzynarodowym) 


Na międzynarodowej konferencji Ligi Narodów, poświę- 
conej rolnictwu, interesy polskie reprezentował były wiceminister 
skarbu, dr. August Popławski, autor niżej zamieszczonego arty- 


kutu. 


Przebieg tej konferencji, jak i jej rezultaty, obudzić mu- 


szą u nas, jako w kraju wybitnie rolniczym, szerokie za- 


interesowanie. 


Upłynęło dziesięć lat od chwili 
powstania Ligi Narodów, i dopiero 
u schyłku roku jubileuszowego po 
raz pierwszy zebrali się w dostoj- 
nym Pałacu Genewskim przedsta- 
wiciele rolnictwa wszechświatowe- 
go, jako odrębna i zwarta całość, 
jako samodzielna reprezentacja 
jednej z najważniejszych gałęzi ży- 
cia gospodarczego każdego kraju. 
Początkowo stosunek Ligi do rolnic- 
twa był, że tak powiem, wstydli- 
wy i nieco zakonspirowany, i za 
punkt zwrotny pod tym względem 
uważać należy Wielką Konferencje 
Ekonomiczną 1927-go roku: przez 
wyłom, zrobiony wtedy, wkroczył 
na arenę genewska Komitet Dorad- 
czy Ligi, organizm nowy, w którym 
i szczupła reprezentacja rolnictwa 
została uwzględniona. Tegoroczny 
zjazd ekspertów rolnych jest kro- 
kiem następnym w dążeniu do rów- 
nouprawnienia rolnictwa na terenie 
międzynarodowym. 

Historja to ciekawa — i poucza- 
jąca. Liga Narodów, pomyślana 
najogólniej jako instrument pacyfi- 


| kacji światowej, nie mogłaby nawet 


w małej skali osiągnąć swych ce- 
lów, gdyby życie gospodarcze nie 
było wciągnięte w sferę jej oddzia- 
ływań, jej tendencyj do uzgodnie- 
nia rozbieżnych interesów, przede- 
wszystkiem ekonomicznych. Bo to 
jest najtrudniejszą, lecz zarazem 
najbardziej istotną sprawą dla po- 
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kojowego współżycia narodów — 
usunięcie, a w każdym razie zmniej- 
szenie płaszczyzn tarcia, powsta- 
jących na terenie konkurencji go- 
spodarczej. Z dwóch kategoryj nie- 
bezpieczeństw — nadmiernych a 
nieuzasadnionych zbrojeń i bezład- 
nej produkcji bez zapewnionego 
zbytu — kategorja ostatnia, o cha- 
rakterze ekonomicznym, jest na- 
pewno bardziej groźna. Dzisiaj lu- 
dzie nie chcą jeszcze wierzyć w 
możliwość wznowionych walk oręż- 
nych zwłaszcza o motywy politycz- 
ne. Ale o prawa wolnego handlu, o 
penetrację pokojową, o zmniejsze- 
nie kryzysów bezrobocia każdy go- 
tów jest kłócić się do ostatka, a 
nawet od dąsów przejść do gry 
wojennej. Psychologja klijentów 
musiała udzielić się Lidze Naro- 
dów, a przynajmniej wpłynąć na 
kategoryzację jej zadań. Proble- 
maty gospodarcze wysunęły się na 
czoło w kolejności zagadnień. 

W związku z takiem ukształto- 
waniem się spraw początkowa or- 
ganizacja techniczna Ligi nie mogła 
sprostać wzrastającej wciąż pracy. 
Komitet Ekonomiczny Ligi, obar- 
czony specjalnemi zadaniami trak- 
tatowo-politycznemi, otrzymał cia- 
ło doradcze, powołane z pośród 
czynników społecznych a nie rzą- 
dowych, mogące służyć jako przed- 
szkole przyszłego parlamentu go- 
spodarczego w skali międzynaro- 


dowej. Ci ,doradcy” maja prze- 
prowadzać transłuzję nowych so- 
ków do corocznych prośramów go- 
spodarczych Ligi — i, jak dotąd, 
wywiązują się z tego zadania nie 
najgorzej, wykazując duże zasoby 
dobrej woli, kompetencji — i od- 
wagi w traktowaniu poruszanych 
zagadnień. Ponieważ kuraż i tempe- 
rament nie należą do czynników 
zbyt wysoko cenionych w Pałacu 
Nacyj, więc rezultaty dyskusyj w 
Komitecie Doradczym są przepusz- 
czane przez liczne alembiki miej- 
scowe, zanim znajdą 'się w osta- 
tecznej formie na stole sesyjnym 
najwyższej instancji — Rady Ligi 
Narodów. 

Działalność ekonomiczna Ligi nie 
mogła w swoim rozwoju pominąć 
rolnictwa. Decyzje pod tym wzglę- 
dem nie przyszły łatwo, ponieważ 
państwa o wysokiem uprzemysło- 
wieniu — a te rej wodzą w potęż- 
nym Sekretarjacie — już dawno 
były przewidziały dowcipną teorję 
p. Delaisi'ego o niewspółrzędności 
dwóch Europ, znajdujących się na 
starym kontynencie *). Z tego po- 
wodu państwa te mówiły zawsze o 
sprawach przemysłu -i handlu — 
przedewszystkiem swojego wolne- 
go handlu — i zajmowały się w ku- 
lisie rozwojem własnego rolnictwa, 
pielegnowanego pod osłoną jaw- 
nych i ukrytych protekcjonizmów. 
O cudzych interesach żywotnych 
zapominano chętnie. Z drugiej stro- 
ny, państwa rozwijające dopiero 
swój przemysł lub państwa czysto 
rolnicze. dość nieśmiało broniły 
swych praw do egzystencji w Ge- 
newie. Zato po powrocie do domu 
każdy, kto w Boga wierzy, starał 
się o podwyższenie barjer celnych, 
aby uclironić się od możliwego za- 
lewu. Państwa przemysłowe prze- 
konały się, że wykłady genewskie 
nie na wiele się przydadzą — i teo- 
rje zmodyfikowano odpowiednio do 
potrzeb chwili. 


Tym razem odnaleziono prawi- 
dłową drogę. Współzależność we- 
wnętrzna pomiędzy  wszystkiemi 
dziedzinami życia gospodarczego 
została proklamowana niedwuznacz- 
nie, i na tem tle rozwinięto teorje 
solidaryzmu i współpracy. Przy tej 
sposobności zaawansowano rolnic- 
two z kopciuszka na benjaminka, 
upojono je haszyszem pięknych fra- 
zesów, i nie cytując autora, przy- 
pominano jednak teorję, głoszoną 
przez wielkiego Adama Smitha ze 
sto pięćdziesiąt lat temu — o nie- 
możności osiągnięcia dobrobytu 
ogólnego przy upośledzeniu rolnic- 
twa. Potem dla nawiązania nici 


"|. Francis Delaisi: Les deux Europes. 
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miejscowych tradycyj pomówiono 
trochę na dawne tematy: kto o wol- 
nym handlu, a kto o przepisach we- 


 terynaryjnych, nad któremi eksper- 


ci zastanawiają się bez skutku od 
paru lat... Zresztą w Genewie jest 
to temat niepopularny, ponieważ 
poniektóry nasz sąsiad doszukuje 
się w nim aluzyj osobistych. 


W każdym razie ta wymiana my- 


śli doprowadziła do zrozumienia 
ogólnego, że polityka egoistyczna 
czy to poszczególnych państw, czy 
też oddzielnych dziedzin wytwór- 
czości nie może na dłuższą metę 
wytrzymać próby życia. Skurczenie 
pojemności rynków wewnętrznych 
i zagranicznych, wywołane przez 
wszechświatowy kryzys rolniczy, 
było dla przemysłu donośnem ,,me- 
mento , o którem nieprędko on 
zapomni. W tej sytuacji niebez- 
piecznej, z rzadkim, jak na Ligę, 
pośpiechem, zwołano konferencję 
ekspertów rolnych do Genewy, 
ażeby wyjaśnić przyczyny kryzy- 
su i jego przebieg w różnych pań- 
stwach, odszukać środki zaradcze, 
a raczej nakreślić bieg prac, które 
mośłyby do ich odszukania dopo- 
móc. Zjechali się rzeczoznawcy 
dwudziestu paru państw, rozrzuco- 
nych po całej kuli ziemskiej — i 
rozpoczęły się narady. 


Te nowożytne ,Cerealia” nie od- 
bywały się w atmosferze radosnej, 
jak to miało niegdyś miejsce w Cyr- 
ku Rzymskim podług świadectwa 
historji. Genewa, spowita w mgły 
wilgotne i gęste, przypominała 
złe przyzwyczajenia londyńskie, i 
przedstawiciele państw egzotycz- 
nych musieli się tu czuć nieswojo, 
skoro nawet nam, ludziom Północy, 
klimat miejscowy dawał się po- 


rządnie we znaki, Wynędzniałe ła- 
będzie snuły się smutnie po jezio- 
rze, ledwie widzialne u samego wy- 
brzeza. Tylko żarłoczne mewy 
i kurki wodne natrętnie krążyły 
obok nielicznych przechodniów, do- 
pominając się o zwykłe porcje chle- 
ba, których im nikt nie ofiarował. 
Popyt tutaj był znaczny przy bra- 
ku podaży, a w Pałacu Ligi rozpra- 
wiano o zjawisku odwrotnem: pro- 
dukcja wzrasta, a odbiorców mało. 
Kryzys. „e: 


Lecz ściśle biorąc, kryzys nie 
jest wywołany nadprodukcją zbóż, 
której dotąd niema w porównaniu 
do okresu z przed wojny, a zmianą 


systemu odżywiania się ludności, - 


podwyższeniem ogólnego „standart 


of life , wbrew twierdzeniom nie- 
 mieckim o zubożeniu powojennem. 


U nas te postępy alimentacyjne 
zaznaczyły się np. we wzmożonej 


 konsumcji pszenicy, na Zachodzie 


i za morzami — w zapotrzebowa- 
niu mięsa, nabiału, jarzyn i Owo- 
ców. Produkcja zbóż w świecie (je- 
śli rok 1913 przyjąć za sto) określa 
się obecnie wskaźnikami cyfrowe- 
mi 106 dla pszenicy, 97 dla: żyta, 
106 dla ryżu, 92 dla jęczmienia 


'1 100 dla owsa, co przy ustalo- 
"nym przyroście ludności (77/,) w 


tymże okresie powojennym nie po- 
zwala jeszcze mówić o nadproduk- 


cji. Można stwierdzić na razie de- 


zorjentację rynków i konieczność 
dostosowania produkcji rolnej “do 
zmienionych warunków, których 
istoty nie uda się wyjaśnić bez po- 
przednich badań statystycznych. 
Chociaż droga to niełatwa i czasu 
sporo potrzeba na jej przebycie, 
jednak każde przyśpieszenie tempa 
lub zmiana kierunku może dopro- 
wadzić. do improwizacji, t. j. do 
najwiekszego niebezpieczeństwa w 
sprawach ekonomicznych. Na razie 
można mówić o bezwzględnej nad- 
produkcji chmielu i przypuszczal- 
nej — owsa, usuwanegó stopniowo 
przez motoryzację rolną z dziedzi- 
ny normalnego popytu. Oto i wszy- 


- stko. 


Wyciagajac wnioski logiczne z 
tego stanu rzeczy, konferencja rze- 
czoznawców rolnych poleciła Lidze 
zbadanie metod, któreby dóprowa- 
dziły do racjonalnej repartycji pro- 
duktów rolnych przez wzmocnie- 
nie kooperacji wytwórców oraz 
przez zbliżenie pomiędzy produk- 
cją i konsumcją. Usunięcie zbedne- 
go pośrednictwa i racjonalizacja 
handlu produktami rolnemi na ryn- 
kach wewnętrznych i -międzynaro* 
dowych — oto najlepszy sposób 
dostosówania, w miarę możności, 


zasięgu podaży i popytu do intere- 
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Fot. Jan Ryś. 


sów rolnictwa, którym przeciw- 
działa przedewszystkiem arbitral- 
na polityka protekcyjna poszcze- 
gólnych państw kontynentu. Poszu- 
kując zaś nowych dróg do obniże- 
nia kosztów produkcji i zapewnie- 
nia opłacalności produkcji rolnej, 
konferencja jednomyslnie wypo- 
wiedziała się za koniecznością sfi- 
nalizowania badań nad kredytem 
międzynarodowym rolnym, o któ- 
rego organizację zabiega Polska 
już od szeregu lat. 


Lecz w skali wszechświatowej 
kryzysu rolnego wysunęły się tak- 
że zagadnienia .nowe, a raczej za- 
ostrzone teraz przez rosnącą ciągle 
i bynajmniej nie będącą u swego 


kresu konkurencję państw zamor- 


skich: Kanady, Argentyny, Austra- 
lji. Jeżeli na starym kontynencie 
możemy przy obopólnej dobrej wo- 
li dojść do porozumienia pomiędzy 
państwami przemysłowemi i pań- 
stwami rolnemi lub przemysłowo - 
rolnemi przy uwzględnieniu zasady 
kompensat, to z tymi „nouveau - ri- 
cheami porozumienie nie jest ła- 
twe, śdyż brak mu zupełnie jakiej- 
kolwiek rozsądnej podstawy. Jeśli 
Australijczyk lub Kanadyjczyk za- 
grozi w imię świętości wolnego han- 


dlu, że AP, zasypie e „mani- 


tobą , t. j. najtwardszą odmianą 
pszenicy, po cenach o połowę niż- 
szych, niż nasze koszta produkcji, 


to niewiadomo nawet, jaką propo- . 
zycją mu się odwdzięczyć za nad- 
miar humoru i tendencyj ekspan- 
sywnych. Zwłaszcza jeśli za „do-- 
minionem ' ujmuje się W. Bryta- 
nja, nie tyle ze względów rzeczo- 


wych, ile politycznych i prestiżo- 
wych! Komplikacje tego rodzaju, 
jeśli wogóle mogą być rozwiązane, 
nadają się do rozwikłania przez 
Ligę Narodów. Albo mogą być zi- 
gnorowane. 

W kazdym razie rolnictwo uzy- 
skało w Lidze Narodów placówkę 
pierwszorzędną dla poparcia swo- 
ich interesów przez możność współ- 


pracy bezpośredniej z przedstawi-. 


cielami innych dziedzin gospodar- 
czych, a jak w obecnej chwili — 
przez sposobność nawiązania kon- 
taktu pomiędzy przedstawicielami 
interesów rolniczych całego świata. 
Teren jest pod tym względem jedy- 
ny, i nie wolno go nie doceniać, 
chociaż metody genewskie mogą 
uchodzić za powolne, anemiczne, 
przesiąknięte teorją, a nie potrze- 
bami życia. Pamiętać musimy, że 


w skali międzynarodowej każde 
zagadnienie komplikuje się przez 
różnorodność warunków, które 
egzystują w poszczególnych pań- 


stwach i na dalekich kontynentach. 
-W tej pracy doskonale pokojowej 
Polska brać musi stały i czynny 


udział, a rolnictwo nasze, wraz z 
innemi działami produkcji, nie mo- 


“Ze zaniechać wspólnego wysiłku 
< dla zapewnienia sobie i innym lep- 


szego jutra. 

Ta troska o jaśniejszą przyszłość, 
to najgłębsze uzasadnienie -zadań 
i pracy, prowadzonej nad Lema- 


nem. Jestto praca na daleką metę, 


lecz nikomu, a przedewszystkiem 
nam, Polakom, nie wolno wątpić 
już teraz o jej ostatecznych wyni- 
kach. 

Dr. August Popławski 


PREZYDENT-FILOZOF 


Rzeczpospolita Czechostowacka 
w d. 7 marca r. b. obchodzié bedzie 
osiemdziesiątą rocznicę urodzin 
swego prezydenta, prof. dr. T. G. 
Masaryka. Koleje losów tego męża 
stanu były niezwykłe. Syn ubogie- 
$o woźnicy, terminator kowalski, 
dźwiśnął się wysiłkiem własnym 
na czoło elity umysłowej swego 
narodu. Otrzymał katedrę filozo- 
fji na uniwersytecie praskim; roz- 
winął działalność wychowawczą, 
która zjednała mu miłość wielu 
uczniów. Potrafił przeciw- 
stawić się domniemanym a 
powagom i rozwial legen- : 
de rękopisów  królodwor- 
skiego i zielonogórskiego. 
Szedł zawsze drogą wła- 
sną; przez długie lata był 
w nieustannej kolizji z opi- 
nją swego kraju. Jak wiel- 
ką była niechęć do jego 
ideałów, świadczy najle- 
piej fakt, że jakiś zelant z 
Pardubic nazwał swego psa 
Masarykiem... 

Podczas wojny autor 
znakomitej książki o Mar- 
ksie znalazł się też w koli- 
zji z opinją większości swe- 
go społeczeństwa. T. G. 
Masaryk nie był bowiem 
bezkrytycznym  rusofilem. 
Jako znawca psychologji, 
mentalności i etyki rosyj- 
skiej, miał zawsze wiele za- 
strzeżeń co do dobrej woli 
carosławja. Z  zadowole- 
niem podnosi ten fakt, 
wspominając w głośnej 
swojej książce p. t. ,Rewo- 
lucja światowa“ tarcia 
orjentacyjne wśród roda- 
ków: 

„Sądzę, że jednem z naj- 
trafniejszych uświadomień 
i postanowień politycznych 
było to, że nie postawiłem 
naszej sprawy na samej 
tylko rosyjskiej karcie; że 
przeciwnie, starałem się uzyskać 
sympatje sprzymierzeńców i że zde- 
cydowałem się na przeciwstawienie 
ówczesnemu bezkrytycznemu i bier- 
nemu rusofilstwu”... 

W ukształtowaniu się świadomo- 


ści i mentalności T. G. Masaryka: 


dużą rolę odeśrała znajomość lite- 
ratury polskiej. Zwierza się prze- 
cież swoim rodakom: „uczyłem się 
po polsku i kochałem się w ideach 
emiśrantów polskich. Mniej więcej 
w tym czasie uświadomiłem sobie 
swe pochodzenie słowackie“. 

Nie mógł go przecież oświecić 
ojciec - woźnica, ani matka - słu- 
żąca. Przebudzenie narodowe było 


dziełem jego dociekań własnych; 
skrystalizowało się później w pro- 
óramie dążności niepodległościo- 
wych, wyraźnie antiaustrjackich. 
T. G. Masaryk zgodnie z Palacky m 
dowodził zasadniczej sprzeczności 
idei czeskiej w stosunku do habs- 
burskiej. Dynastję uważał za zde- 
$enerowaną fizycznie i moralnie... 

Po wybuchu wojny konsekwent- 
nie znalazł się po drugiej stronie 
okopów. Rozwinął w Szwajcarji, 
później w Paryżu i-Londynie sze- 


PROF. T. G. MASARYK 


roką akcję propagandową za prze- 
kształceniem mapy Europy Środko- 
wej. Sam jeden, dosłownie sam, 
stanął do pracy politycznej, która 
wydała w przyszłości zbawienne 
dla narodu owoce. Nie posiadał 
nadzwyczajnych funduszów propa- 
gandowych. Rodacy z Ameryki da- 
li trochę pieniędzy, zaledwie 38 ty- 
sięcy $: był to pierwszy skarb nie- 
podległego państwa, którego ideję 
wieścił światu T, G. Masaryk. Stał 
się spadkobiercą testamentu Ko- 
mensky ego, gloszacego: „Wierzę 
i ja Bogu, że, gdy śniewu burze 
przeminą, rząd nad Tobą ponownie 
wróci do Ciebie, o ludu czeski!“ 
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T. G. Masaryk mógł rozwinąć 
skuteczną i płodną w nastepstwa 
propagandę dzięki wielkim walo- 
rom swojej gruntownej wiedzy. 
Włochy, Szwajcarja, Francja, An- 
ślja były terenami czujnie obser- 
wowanemi przez literaturę, prasę, 
filozofję, nauki społeczne. T. G. 
Masaryk znał mentalność środo- 
wisk, w których musiał działać. 
Wiedział, jak zbliżyć się do ludzi, 
by obudzić w nich zainteresowanie 
dla małego narodu, liczebnie mniej- 
szego, niż ludność Londy- 
nu. Świat cały był wstrzą- 
$niety tem dziełem Masa- 
ryka. Jego apostolstwo 
jednało umysły nawet 
przeciwne. Za słowem filo- 
zofa z Pragi stały lata roz- 
myślań, lata intensywnej 
pracy intellektu. W książ- 
ce p. t. „Rewolucja świa- 
towa ' wyjaśnia on powo- 
dzenie swojej akcji poli- 
tycznej. 

Tomasz G. Masaryk ry- 
chło ujrzał wspaniałe re- 
zultaty tej swojej metody 
uświadamiania cudzoziem- 
zów co do spraw czecho - 
słowackich. Realista, po- 
zytywista nie lubi abstrak- 
cji. Idzie droga faktów, 
szuka jednak etycznych 
rozwiązań. Uczeń Hume'a, 
Spencera, Comtea, Pasca- 
la, a przedewszystkiem pil- 
ny badacz wielkich filozo- 
fów narodu czeskiego, Hu- 
sa, Komensky ego, Palac- 
ky ego, głosi humanitaryzm 
i służy jego celom. 

Gdy ciała ustawodawcze 
powołały Go na wysoki 
irząd prezydenta odrodzo-. 
nej, wolnej Czecho-Słowa- 
cji, było to tylko potwier- 
dzenie tych wysokich kwa- 
lifikacji intellektualnych 
i moralnych, jakiemi wy- 
sunął się na czoło swego narodu. T. 
G. Masaryk stał się bowiem ducho- 
wym wodzem, prezydentem, na 
wiele lat przed tą datą. Gdy po- 
wziął decyzję przeciwstawienia się 
utartemu, bezkrytycznemu, bierne- 
mu  rusofilstwu własnego społe- 
czeństwa, gdy sam jeden na szwaj- 
carskim gruncie przemówił do na- 
rodów świata w imieniu wolnej 
Czecho - Słowacji, wydźwiśnął się 
i postawił na rozstajnych drogach 
losu i historji. 


Dziś los i historja wzięły jego 


imię na skrzydła wieczności! 


BOG: 


Na widnokręgu 


Wizyta prezydenta Estonji 
p. Strandmana wykazała dobitnie, 
jak wielka serdeczność łączy oba 
narody: estoński i polski. Wizyta 
ta, o której pisaliśmy, że nie jest ani 
początkiem, ani zwrotem jakiejś po- 
lityki lecz uwieńczeniem istniejące- 
go stanu rzeczy, podkreśliła mo- 
ralne walory obecnej polskiej po- 
lityki zagranicznej. 


Tylko zawodowi tendencjoniści 
lub dobrowolni niesumienni komen- 
tatorzy mogą twierdzić, że przyjaźń 
i zbliżenie polsko-estońskie mają 
jakieś cechy agresywności przeciw 
komukolwiek. 


Dbałość o pokój ogólny, o bezpie? 
czeństwo własne i o wydobycie jak- 


największej wzajemnej serdeczno- ` 


ści z głębin duszy narodowej — oto 
cel i osiągnięte rezultaty tak miłej 
i drogiej sercu polskiemu wizyty 
prezydenta Strandmana. 


Podczas swego krótkiego, za krót- 
kiego pobytu miał On możność 
sprawdzenia, jaką sympatją cieszy 
się jego Ojczyzna w narodzie pol- 
skim. Pragniemy, aby wspomnienie 
tej serdeczności towarzyszyło mu 
na długo, nie opuszczając go niśdy. 


Narody nasze pod okupacją Ro- 
sji przeżyły ciężkie lata krwawej 
niedoli, — niechże w promieniach 
jasności Niepodległości nadal daw- 
na przyjaźń krzepnie tylko. 


-e e m m — | | PF e, 


Elementem, o którym Europie nie 
wolno zapominać, są Sowiety. 


Trzeba przyznać, że produkowa- 
ne przez lll-cią Miedzynarodówke 
wyczyny potrałią utrzymywać na 
powierzchni wszystkie namiętności 
ludzkie żądne sensacji. Rozstrze- 
lanie 300 oficerów b. carskiej ma- 


rynarki wewnątrz Rosji przez 
G. P, U, — ot tak sobie, na zapas, 
za bezrobotność — za niesłużenie 


w obecnej flocie sowieckiej, wkra- 
cza w zakres tych dantejskich krę- 
gów, które współczesność ,burzu- 
azyjną mogą i muszą napawać 
czemś więcej, niż grozą. Porwanie 
gen. 'Kutjepowa, interpelacje w 
parlamencie angielskim, domagają- 
ce się od Hendersona nowych wy- 


jaśnień o akcji propagandowej so-- 
wietów na terenie wielkiej Bry-- 


tanji; rozmowa premjera Tardieu 
z panem Dowgalewskim i wreszcie 
ostre wystąpienie najwyższej kato- 
lickiej władzy oficjalnej i moral- 
nej — Papieża — przeciw przesla- 
dowaniom ZE i 


moralności _ 


przez władców Kremla, — oto wią- 
zanka z tygodnia! 


W  „Izwiestjach', „Prawdach , 
„Krasnych Zwiezdach” nazywa się 
to atakiem reakcji międzynarodowej 
na wolność proletarjacką, rzecz 
jednak dziwna, że te protesty Euro- 
py są zazwyczaj wynikiem oburze- 
nia z powodu „wypadeczków , 
śdzie krew ludzka, katorga, mę- 
czeństwo i głód stanowią tragiczny 
naszyjnik „wolnego ludu rosyjskie- 
go” 

Notujemy dziś tylko ten... ,bia- 
ły tydzień karnawałowy Sowie- 
tów. Komentarze przy podobnych 
faktach są zbyteczne. 


Aeg. 
POTĘŻNY PROTEST 


Poseł Warcholski od tygodnia chodził 
jak struty. Póki obradowała komisja bud- 
żetowa, czuł się dobrze, Nie należał do 
niej, nie potrzebował przygotowywać re- 
ieratów, ani grzebać w kolumnach dzie- 
sięcioznakowych liczb, Siedział całemi 
dniami w kawiarni, wymyślał na niero- 
bów z Sejmu i układał z przyjaciółmi mo- 


dne krzyżówki nominacyj, tranzlokacyj, . 


dekoracyj i libacyj. 

Teraz się. to skończyło. Od tygodnia 
każą mu przesiadywać w Sejmie całe 12 
śodzin na dobę — od dziesiątej rano do 
dziesiątej wieczór, Nie dlatego, żeby miał 
przemawiać, ani nawet żeby słuchał, co 
inni mówią, ale wprost poto, żeby był na 
miejscu, na wszelki wypadek, A nuż coś 
wybuchnie. 

— Ładna służba! — mawiał posel War- 
cholski przy swoim stole frakcyjnym w 
bufecie. — Przez tydzień być w pogoto- 
wiu bojowem, to nawet stary legun nie 
wytrzyma, A zapadłby się cały ten Sejm 
sakramencki. Ho, ho, żeby mi tak tylko 
pozwolili, tobym go w cztery migi rozpę- 
dzil.., 

Tymczasem na plenum odbywało sie 
nieustające posiedzenie. Mówiono, spie- 
rano się, wytykano wzajemnie błędy, bro- 
niono pozycyj budżetowych, to znów ata- 
kowano je bezmilosierdnie. Codzieñ prze- 
pracowywano w ten sposób budżety 
dwóch, trzech ministerstw. 

Im bardziej zbliżano się do końca, tem 


więcej poseł Warcholski był zdenerwowa-. 


ny. 

— Gotowi skończyć na czas — mówił 
do koleśów klubowych, — a my nic, jak te 
malowane lalki siedzimy i patrzymy spo- 
kojnie, choć preliminarz popsuto nie do 
poznania, poobcinano fundusze dyspozy- 
cyjne, pokasowano samochody, skrępowa- 
no działalność egzekutywy na każdym 
kroku. Że rząd wszystko toleruje, to je- 
$o rzecz, Jak sobie pościele, tak się też 
wyśpi. Ale my musimy myśleć o przy- 
szłości... | 


W takich chwilach, gdy gorycz zalewa- 
ła mu serce, wchodził na salę, rzucał pa- 
rę wrogich okrzyków pod adresem prze- 
mawiajacego referenta,—poklaskał zdaw- 
kowo w dłonie, gdy któryś z ministrów 
schodził z trybuny i w jeszcze gorszym 
nastroju powracał na korytarz. 

— Skończyć, skończyć z tym bałaga- 
nem! — nawoływał wśród swoich. 

Ale nawet tam coraz mniej znajdywał 
posłuchu. 

— Czegóż chcecie? — odpowiadano — 
przecież pracują dobrze. Rząd niebardzo 
narzeka; domaga się spokoju i niezaprzą- 
tania go kłótnią polityczną, bo ma dość 
kłopotu ze sprawami gospodarczemi. 

— Od gadaniny całodziennej nic się 
nie poprawi. Już mierzi mnie ona. Duszę 
się w tej atmosierze niehonorowej. 


— Więc niech się pan zrzeknie manda- 
tu. 

Poseł Warcholski spojrzał na 
mówcę, jak na warjata, i 


roz- 


— Panie — odrzekł z oburzeniem — 
toby było rozwiązaniem mojej tragedji 
osobistej, ale cózby narodowi pomogło? 
Wszedłby inny na moje miejsce, wszystko 
zostałoby po dawnemu. Nie jestem ego- 
ista, aby o sobie tylko myśleć, Trzeba 
środków silniejszych, wstrząsających du- 
szą narodu, ratujących państwo od zguby, 
otwierajacych przed niem mocarstwowe 
widoki. 

Mówił z zapałem, podniósł się, koledzy 
nie śmieli mu przerwać, Wreszcie pod- 
szedł do prezydjum sejmowego i zapisał 
sie do glosu. 


W całym gmachu zawrzało: „Coś bę- 
dzie — szeptano po kątach. — Warcholski 
ma przemawiać", 


Istotnie wszedł na katedrę, — po raz 
pierwszy od czasu posłowania. Na sali 
zaległa cisza. 


— Panowie, dość tej ohydy! — zaczął. 
— Kraj nie może wytrzymać już ciszy 
cmentarnej, Zada ruchu, zmiany, życia, 
twórczości, radości. Na znak protestu 
przeciw martwocie waszej zrzekam się... 


Tu wrzawa pokryła słowa mówcy. — 
Czego się pan zrzeka? — krzyczano, — 
mandatu, diet, intrygowania? 


— Nie, — śrzmiał z trybuny Warchol- 
skina znak protestu zrzekam się udzia- 
łu w prezydjum, zrzekam się referatów, 
których nie daliście mi, zrzekam się niety- 
kalności poselskiej, gwarantowanej wstręt- 
ną konstytucją, 
zamarli 


Zebrani z przerażenia. Tak 


silnej demonstracji jeszcze w sejmie nie 


było. 


Old. 
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Przy stoliku w pierwszorzednej 
restauracji siedziało trzech mło- 
dych panów: Bajkiewicz, Papralski 
i Ględzik. Zjedli dobry obiad, 
załatwili interes, dla którego się 
zeszli, wytrzęśli wszystkie plotki, 
opili się czarnej kawy i likierów i 
siedzieli, bo żadnemu nie chciało 
się wstać, Obiad trwał długo i 
przez ten czas przy sąsiednich sto- 
likach pozmieniali się goście. Zja- 
wiła się jakaś przystojna blondyn- 
ka w towarzystwie dwóch męż- 
czyzn. Ględzik świdrował ją ocza- 
mi, odwracając szybko głowę, gdy 
się spotkał ze spojrzeniem które- 
gokolwiek z mężczyzn. 

— Ładna — mruknął wreszcie 
półgłosem. i 

Papralski, który siedział odwró- 
cony do sali tyłem, obejrzał się za 
siebie, uśmiechnął i wymienił ukłon 


z jednym z panów towarzyszących. 


przystojnej blondynie. 

— Kto to jest? — zaciekawił 
się Ględzik. 

— Nie znasz A 
bowicz. 

Usłyszawszy tę miormację, Baj- 
kiewicz, dotychczas milczący i za- 
myślony, ożywił się nagle. Wzru- 
szył ramionami i parsknął krótkim 
ironicznym śmiechem. 


Hrabia Her- 


— Odkąd że to on hrabią zo- 


stał? 

— Zawsze był. 

— li, cóż ty opowiadasz. Przed 
wojną grosza nie miał, był podob- 
no jakimś urzędniczkiem w cyrku- 
le. Djabli wiedzą, w jaki sposób się 
dorobił i teraz podszywa się pod 
Herbowiczów, 

— Ja słyszałem, że on jest na- 
prawdę hrabia. 

— Mój drogi, ja już to chyba 
mogę najlepiej wiedzieć. Przecież 
Herbowicze to moi bardzo bliscy 
krewni. 

Ach, tak; 

— Bardzo bliscy, przez matkę. 


Lekki nerwowy wstrząs z powo- 
du, że ktoś się nieprawnie podszy- 
wał pod arystokratyczne nazwisko, 
dopomógł Bajkiewiczowi do prze- 
zwyciężenia ociężałości. Spojrzał 
na zegarek i szybko zerwał się 
z krzesła, 

— No, ja muszę uciekać. 
zostajecie? 

— Jeszcze halę 


Kiedy Bajkiewicz znikł w szatni, 
Ględzik zwrócił się do Papralskie- 
$o z drwiącym uśmiechem. 


— Może ten Herbowicz nie jest 


Wy 


hrabią. Nie wiem. Nie będę się 
sprzeczat. Ale jedno mogę ci 
zaręczyć i przysiądz, że Bajkie- 
wicz nie jest krewnym Herbowi- 
czów. To wszystko było powiedzia- 
ne tylko dlatego, żeby się pochwa- 
lié przed nami pokrewieństwem 
z arystokracia. Ale się źle wy- 
brał, bo przecież pochodzimy z jed- 
nych stron. Ojciec Bajkiewicza 
był aptekarzem w miasteczku. 
Zresztą bardzo porządny człowiek. 
Tylko niby do arystokracji było mu 
daleko, 

— Bajkiewicz jest snob. 

Ględzik wzruszył niecierpliwie 
ramionami. 

— To nie o to chodzi. Mnie iry- 
tuje ta nasza bezdenna, nieuleczal- 
na głupota, Przeszła przez świat 
wielka wojna, wstrząsnęła wszyst- 
kiem, tylko polska natura została 
taka, jak była. Po dawnemu impo- 
nują nam koligacje i tytuły, Baj- 
kiewicz jest bardzo dzielny czło- 
wiek, inteligentny, wykształcony... 
Nie, to jemu nie wystarcza i musi 
się przypinać do jakichś Herbowi- 
czów. | 

— Masz rację. U nas jeszcze 
panują barbarzyńskie przesądy. 

Ględzik ożywiał się coraz bar- 
dziej. 

— Ja, naprzykład, tesi za rosz 
w sobie nie mam. Był czas, że się 
grzebalem w heraldyce. My Gle- 
dzikowie jesteśmy własnego herbu. 
I trzeba ci wiedzieć, że to jest je- 
den z najstarszych herbów pol- 


skich. Jeżeli chodzi o koligacje, to 


z całą arystokracją jestem spo- 
krewniony. Prababka moja była 
Koniecpolska. Ale cóż to ma za 
znaczenie, Ja jestem człowiekiem 
współczesnym i nie dbam o te głu- 
pstwa. I dlatego tak mnie u nas lu- 
dzie śmieszą i drażnią. Cóż za za- 
ścianek. 

— Oj, to prawda, 
do Zachodu daleko. 

— Po co Zachodu szukać. Czy 
wyobrażasz sobie Czecha, któryby 
miał taki snobizm. 

— Ee, nie — odparł żywo Pa- 
pralski, — Czesi to współcześni lu- 
dzie, 

— No, ale uciekajmy. 

— Uciekajmy. 

Ględzik i Papralski szli w różne 
strony i pożeśnali się przed resta- 
uracją. Na twarzy Papralskiego 
błąkał się nieokreślony uśmiech. 
Uszedłszy kilkadziesiąt kroków, 
spotkał swego dobrego znajomego 
Milkiewicza. Ujął go pod rękę. 


Nam jeszcze 
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— Cos panu zabawnego opo- 
wiem. BB OR 

— No. 

— Byłem w tej chwili na obie- 
dzie z Ględzikiem i Bajkiewiczem. 
Przy sąsiednim stoliku siedział 
hrabia Herbowicz. Podobno on 
nie jest hrabią, ale mniejsza o to. 
Otóż Bajkiewicz opowiedział nam, 
że jest spokrewniony z Herbowi- 
czami, Jak Bajkiewicz wyszedł, 
Ględzik wyrżnął całe kazanie o na- 
szym głupim szlacheckim snobiz- 
mie. A to wszystko po to, żebym 
się dowiedział, że Ględzikowie są 
jedną z najstarszych rodzin pol- 
skich. Ja już tylko cierpliwie słu- 
chałem. Przecież obaj ludzie ro- 
zumni. | wartościowi. Niech mi 
pan wytłomaczy to nasze manja- 
ctwo. Czy mnie by kiedy przyszło 
na myśl mówić, że Papralscy są 
hrabiami. A przecież jesteśmy, pa- 
nie. I to najautentyczniejszymi. 
Tylko mój pradziad był patrjotą 


1 nie chciał, żeby mu moskale ża- _ 


twierdzali tytuł. Dlatego tak się 


to zaniedbało. 


Włodzimierz Perzyński 


TROCHĘ ZA DROGO 


Najgłośniejszym z żyjących nieśmier- 
telnych we Francji jest w tej chwili po- 
eta-filozoft, Paul Valery, Jego eniśmatycz- 
ne utwory ukazywały się zawsze w wy- 
daniu luksusowem i w niezwykle ograni- 
czonej ilości egzemplarzy. To też p. Va- 
lery jest rozrywany przez najbogatszych 
bibliofilów i nie czytany prawie przez ni- 
kogo, któremi to sposobami stał się pisa- 
rzem wielce sławnym i akademikiem, tu- 
dzież bożyszczem snobów. 


W tych dniach plenipotent p. Paul Va- 
lery przyjął delegatów koła Medyków - 
Bibliofilów. Ci Medycy Bibliofile zapra- 
gneli mieć dla siebie samych luksusowe 
wydanie pewnego poematu pana Valery. 

— Autoryzacja wyniesie 5.000 fran- 
ków — rzekł plenipotent. 

— Bylibyśmy nieskończenie szczęśli- 
wi — ciągnął jeden z delegatów — gdy- 
byśmy do tego poematu otrzymali małą 
przedmowę pana Valery. 

— Dojdzie 2,000 franków — rzekł ple- 
nipotent. 

— Chcielibyśmy również ozdob to- 
mik fotografją pana Valery. Czy nie ze- 
chciałby nam uzyczyé jakiegoś ładnego 
portretu? 

— Dojdzie tysiąc franków. 

Medycy - bibljofile wyrzekli się dru- 
kowania utworu pana Valery. 
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NA WARSZA WSKIM PARNASIE 


(ANKIETA „ŚWIATA') 


Leopold Staff 


Przez dtuga chwile waham sie: 
dzwonić czy nie dzwonić, Bo na 
drzwiach, tuż obok biletu wizyto- 
wego „Leopold Staff" widnieje bia- 
ła kartka z ogromnym napisem: — 
„Wywiadów nie udzielam“. Więc 
jak postąpić? Z jednej strony do- 
bre wychowanie, z drugiej obowią- 
zek. Ostatecznie, zwycięża obowia- 
zek. 

Już od progu przepraszam, tło- 
macząc się. Staff zaprasza uprzej- 
mie do gabinetu, 

— Kartka — śmieje sie — wisi 
już od lat. Na postrach reporterów, 


LEOPOLD STAFF 


którzy mnie prześladowali. „Świat“ 


co innego. W ankiecie literackiej- 


wezmę udział, choćby przez wzgląd 
na Krzywoszewskiego. 


Siadamy. Biurko pokryte książ- 


kami, niczem szosa zawalona ka- 


mieniami. Na ścianie sztychy, pięk- 
ne obrazy Stryjeńskiej. 

— Piszę teraz — mówi Staff — 
monogratje o Michale Aniele. O 
malarzu, architekcie, a zwłaszcza, 9 
poecie. Opieram się w tej pracy 
głównie na znakomitem dziele Ka- 
rola Freya, a z nowszych — na 
Giovannim Amendola. 

— Jeśli dobrze pamiętam, w r. 
1927-ym wydał pan u Mortkowicza 
komplet poezji Buonarroti ego... 


— Tak, a teraz dodatkowo pra- 
cuję nad dwutomowym zbiorem je- 
go listów. Co dotyczy zaś Leonarda 
da Vinci, to przygotowuję do dru- 
ku nowe wydanie jego pism oraz 
również drugie wydanie jego ,Ba- 
jek“ („Favole“). Opracowuje po- 
ezje Wawrzyńca Wspaniałego i 
Vittorii Colonna. 


— A pana twórczość własna? 

— Niebawem ukaże się tom no- 
wych moich wierszy, obok zbioro- 
wego wydania wszystkich pism, 
które w przeciągu roku wyda w 
dwudziestu tomach p. Mortkowicz. 


Poeta umilkł, Intuicyjnie dozna- 
lem wrażenia, że nie mówi wszyst- 
kiego. On odczuł te moją watpli- 
WOŚĆ. 

— Dobrze więc, powiem panu 
wszystko. Na warsztacie mam jesz- 
cze dwa poematy, z których jeden 
nazywać się bedzie „Król Kodrus” 
(w formie poematu dramatyczne- 
go), drugi to „Peregrinus Proteus”. 

— Teraz już wydarł pan ze mnie 
wszystkie tajemnice, rzekł do mnie 
na pożeśnanie znakomity autor 
„Ucha igielnego”. I uśmiechnął sie 
przytem tak, jak to potrafią czy- 
nić tylko małe dzieci i wielcy poeci. 


Karol Hubert Rostworowski 


_ Znakomity poeta, laureat m. Kra- 
kowa — rzadko bywa w Warsza- 


. wie. Na pytania, zawarte w naszej 


ankiecie, odpowiada listownie: 
— Na ankietę „Świata — pisze 


autor „„Niespodzianki —o tyle tru- 


dno mi odpowiedzieć, że już kilka- 
krotnie moje „plany i zamiary 1i- 


terackie najzupełniej zawiodły. 
Zapowiadałem np. „Barona de 
Batra“, a tymczasem napisałem 
„Niespodziankę . 

— .. Baron de Batr zamienił 


się w „Czerwony marsz , którego 
drugi akt drukowałem w „Gazecie 


K. H. ROSTWOROWSKI 
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dla mnie zresztą i rzewna. 


Warszawskiej”, a którego głównym 
bohaterem ma być rewolucja fran- 
cuska, od wzięcia Bastylji aż do 
Św. Heleny... Pomysł zupełnie sza- 
lony! ... Obecnie jestem w połowie 
pierwszego aktu tej sztuki. Mam 
również zamiar wprowadzić na sce- 
nę „Franka i „Zośkę”, dwie... „tra- 
gedje” — osnute na dalszych lo- 
sach pozostałych przy życiu dzieci 
„Ojca“ z „Niespodzianki , 

Znowu „prawdziwe zdarzenia , 
za które znowu będę napewno besz- 
tany, ale cóż robić! Nie mogę przy- 
właszczać sobie tematów, które da- 
je mi w rękę życie! | 

Oto odpowiedź znakomitego dra- 
mato - pisarza i poety na nZarzu- 
ty krytyki! 

— Takie są moje plany — - koń- 
czy swój: uprzejmy list Rostwo- 
rowski, a co z nich wyniknie — zo- 
EO 


Kornel Makuszyński 


 Znamienity Makuszyński, „wład- 
ca skalnej krainy“ Zakopanego, te- 
raz dopiero stamtąd powrócił, więc 
go można było zarzucić pytaniami, 
co pisać zamierza. Trudno jest co- 
prawda dotrzeć do jego ukrycia 
przy Alei Róż, gdzie rezyduje w 
ślicznem mieszkaniu, składającem 
się z książek, obrazów i słońca. 
„Interwiewista jednakże otwiera 
wszystkie drzwi, jak Sherlok Hol- 
mes, „uniwersalnym wytrychem . 

Najznakomitszy z polskich humo- 
rystów, Makuszyński, ogorzały od 
zakopiańskiego słońca, nie chce na- 
razie mówić o niczem innem, tylko 
o nartach, dopiero po długich okrą- 
żeniach zjeżdża ,sszusem'” na litera- 
turę i zatrzymawszy się wspaniałym 
telemarkiem, powiada: 

— Od jutra skaczę w beczkę 
„del tintero largo”, w kadź atra- 
mentu, aby się w niej zanurzyć po 
szyję. Nie samym bowiem śniegiem 
żyje człowiek. Widzi pan te stosy 
papierów. To będzie ogromny tom 
Dol „Wiersze zebrane , istnieje 
bowiem i mimo wyraźnych obja- 
wów pomieszania zmysłów wolno 
chodzi po świecie człowiek, który 
jeszcze wydaje poezje. Marjan 
Sztajnsberg, spadkobierca Hoesic- 
ków, zowie się ten łagodny furjat. 
W najbliższym czasie wydam u 


niego zbiorowe wydanie poezji, 


które wejdą dwa tomy: młodzień- 
czy, dziś już w IV wyd. „Połów 


» Gwiazd“ i „Narodziny Serca". Be- 


dzie to dokumentarna pamiątka 
okresu „Sturm und Drang”, miła 
Zaczem 
u dostojnych Gebethnerów i Wolf- 
fów ukażą się nowe wydania wy- 


AS 


czerpanych ksiazek, a na t. zw. 
„sezon ksiągarski , który tem sie 


różni od sezonu martwego, że w 
czasie jego trwania też nikt książek 


nie kupuje, ukaże się nowa moja 
powieść p. t. „Dwie panny mądre 
i jedna głupia . 


KORNEL MAKUSZYŃSKI 


— Czy są takie panny? 


— Madre są wszystkie, głupia 
czasem zdarzy się w romansie. Na 
tę powieść zbieram dopiero w du- 
szy pogodę, chciałbym bowiem, nie 
krzywiąc linji, po której od wielu 
lat prosto idę do celu, przyjść zno- 
wu z czemś radosnem do ludzi. 
Niech się inni martwią, tu infelix 
scriba ride! Najbardziej jednak 
cieszę się na nową powieść dla mło- 
dzieży, którą sobie wolnym napi- 
szę czasem. Powieść „O dwóch ta- 
kich, co ukradli księżyc tyle mi 
dała radości przez odzew, nietylko 
u nas, a „Bardzo dziwne bajki” ta- 
ki budzą wrzask w młodem pokole- 
niu, że z rozkoszą znowu na pe- 
wien czas zdziecinnieję, aby wymy- 
śleć straszliwe awantury, podno- 
szące włosy na głowach, niestety, 
już nie moje ale bujne czupryny 
młodzieńcze. Niech pan pozwoli, 
że na chwilę będę smutny na ten 
rzewny temat. 


Wyszedłem z szacunkiem na pal- 
cach, aby — nie płoszyć rzadkiej 
chwili smutku najradośniejsześo w 
Polsce pisarza. Ale i ten smutek 
był pełny uśmiechu. 


. 


Piotr Cooynowski 


Piotr Choynowski, autor „Kuźni“, 
„Domu w śródmieściu , jest pisa- 
rzem rozmiłowanym w rasowej pol- 
szczyźnie. Jego proza olśniewa 
zwięzłością, jasnością, precyzyjno- 
ścią słowa. Miłośnicy rzetelnych 


walorów pisarskich biorą do ręki z 
zadowoleniem każdą jego książkę. 
Zawsze znajdą solidną, artystycz- 
ną ucztę, Szerokie warstwy czytel- 
nicze zainteresowały się jego po- 
wieścią p. t. „Młodość, miłość, 
awantura . Jest to objaw bardzo 
znamienny, gdyż Choynowski unika 
wszelkiego ekshibicjonizmu. Jego 
powieści, nowele są poczytne i ce- 
nione li tylko dla walorów literac- 


kich. 


— Nad czem też pracuje pan te- 
raz? — zapytałem. Kwestja ta 
wprowadziła w zakłopotanie autora 
„Pięciu Panów Sulerzyckich”... 


Po chwili refleksji Choynowski 
mówi: 

— Pracuję bardzo dużo nad po- 
wieścią z niedawnej przeszłości. 
Czytam wiele książek, broszur, ga- 
zet. Robota, jak zwykle, idzie mi 
powoli. Lubię pisać, nie spiesząc się, 
ale za to każde zdanie odmierzyć, 
odważyć, wykończyć. Mam też na 


warsztacie kilka nowych nowel, 


które uzupełnią w nowej edycji tom 
„O Pięciu Panach Sulerzyckich . 
Będzie to książka o jednolitym cha- 
rakterze, sharmonizowana... 


— Słyszałem, że firma Gebethne- 


PIOTR CHOYNOWSKI 


ra niebawem rzuci na lady księgar- 
skie zbiór pańskich teljetonów? 


— Istotnie. Będzie to jednak wy- 
bór. Już prasy drukarskie kończą 
nakład. Książka ukaże się pod ty- 
tułem „Rzeczy drobne i zabawne . 


Choynowski skąpy jest w słowa. 
Woli, jak o jego powieściach, nowe- 
lach mówią krytycy, publiczność. 
Autor „Pana Bratkowskiego” zdo- 
był już sobie zasżczytną kartę w 
naszej młodej beletrystyce. 
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Janusz Makarczy 


EG 


Autor „Amerykańskiej Karuzeli” 
1 „Nowej Brazylji Janusz Makar- 
czyk, zapytany o swe prace, odpo- 
wiedział: 

— Obecnie Hoesik wydaje drugi 


vuru A l 
JANUSZ MAKARCZYK 


nakład mojej książki „U. S. A.” So- 
bieniowski tłomaczy „Amerykańską 
Karuzelę“ na angielski, Kredba 
„Nową Brazylję na czeski, ja zaś 
dokładam starań, by w najbliższym 
czasie wyjechać gdziekolwiek poza 
Europę i w konsekwencji napisać 
nową książkę podróznicza. 

— A nad czem pan pracuje obec- 
nie? =- Al 

— Na jesieni wyjdzie moja no- 
wa powieść. | 

ems. 
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PAUL GERALDY 


Milość 


Kobiety kochają miłość i nigdy ich 
miłość nie gorszy. 


`, 
"U 


Pewnego dnia Porto-Riche rzekł do 
mnie: „Mój chłopcze, zmarnowałem 
życie. Bawiłem się. Nie pracowa- 
tem“. Odpowiedziałem mu: „Renan 
powiedział: przyjaciele, zmarnowałem 
życie. Pracowałem. Nie bawiłem sie”. 


a, 
s 


Bądź rad z powodzenia, ale nie 
szczyć się niem nawet przed sobą 
samym. Zdobycie kobiety nie jest ni- 
gdy wielkiem zwycięstwem... one tak 
lubią być zdobywane. 


, 
CO 


Unikaj aktorek. Stracisz przez nie 
zbył wiele czasu: Kobiety są urodzo- 
nemi aktorkami. Te, które nie żyją 
na scenie, nie wypełniły całkowicie 
swojego przeznaczenia, lecz te, które 
je urzeczywistnily, nie są już ko- 
bietami. 
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Poprostu niema in- 
nej rady. 

Dzis trzeba dobrze 
órać w bridgea, albo tańczyć. 

Nie wolno z tem walczyć i nie bę- 
dziemy się temu opierać, 

Bo i poco? 

Mimowoli zagarnie nas rytmicz- 
na fala black - bottoma i zagłuszy 
sumienie uwodzący głos saxofonu. 

Tańczyć jest bardzo przyjemnie. 
Podobno, zdrowo, na przemianę ma- 
terji, a ryzyko prześranej mniej- 
sze, niż w kartach. | 

Chyba, że partner tańczy dosko- 
nale i przytem jest prawdziwym 
mężczyzną, 

Wtedy partnerka chętnie traci 
ółowę. | 

Ale to nie bywa często, bo na- 
prawdę interesujący mężczyzna 
przeważnie nie tańczy wcale, albo 
co gorzej — tańczy źle bardzo, a 
co najgorzej — z figurami własnego 
pomysłu. 

Wszelka indywidualność w tej 
dziedzinie i taka ni stąd ni zowąd 


inicjatywa nowego „pas“ — w opi- 
nji fanatyczki tańca kładzie męż- 
czyznę na obie łopatki — raz na 
zawsze, 


- cienkiej 


ray”; 
mA” 


6 rż U 
NL = S 
IR 


SSA 
NIHON 


Naogó! partner nie jest po to, 


żeby się podobał, to nawet bardzo 


przeszkadza. Gubi się często wszel- 


ki takt, i wogóle... 

Tancerz jest jedynie dlatego, że- 
by tańczył, Jego powierzchowność 
powinna fach reklamować na od- 
ległość. 

Dziś o dobrego tancerza jest co- 
raz łatwiej: wielu panów zbliża się 
do ideału. | 

Ów idealny model winien wyglą- 
dać mniej więcej tak: 

Młody człowiek (dobrze, gdy jest 
półkrwi), o szerokich ramionach, 
talji, starannie ubrany, 
ogólnie lekka domieszka paryskiego 
„gigolo“, 

Maximum harmonji w ruchach. 

Minimum inteligencji w twarzy 
i słowach. - 

Bardzo wskazany wyraz lekkie- 
go zagapienia w oczach, co gwaran- 
tuje, Ze wszelkie walory intelektu 
bezpowrotnie poszły w nogi. 

W czasie tańca idealne milczenie. 


W ruchach wprost tygrysie skon- 


centrowanie wyrazu niebezpieczeń- 
stwa —- dzisiejszego tańca. : 
A co się u nas tańczy? 
Przeważnie wszystko. Gwałtow- 
nych zmian żadnych. 
Oczywiście minęło 
Charlestona. 
Poprostu mniej ludo- 
zerczego obłędu a wię- 
cej jakby sentymentu. 
A więc czuły i płyn- 
ny walc angielski. 
Modny dziś 
bardzo slow- 
fox, przy- 
pominający 
blues. 


szaleństwo 


Taniec, któ- 
ry dopiero 
wchodzi, to 


Breck - Weck. | 
« Oczywiście, 
zawsze tango 

1 one-step, 
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Taniec 


Pod koniec nocy tańczy się u nas 


oberka, 


To jest, niestety, bardzo ryzy- 
kowny popis dla wielu. 

Bo oberek ma w sobie dzikość, 
ale tak krańcowo odmienną od mu- 
rzyńskiej, i dlatego ci, którzy 
świetnie tańczą charlestona, są po- 
prostu karykaturalni w oberku. 


Oberek jest pełen swoistego cha- - 
rakteru i naprawdę ładny, ale tylko 
jeżeli go tańczy chłop, albo szlach- 
cic na wsi, 


A nawet na sali miejskiego dan- 
singu ma ogromny urok i wzrusza 
mocnem zachowaniem swego sło- 
necznego, rasowego charakteru, — 

Ale tylko, w wyżej 
wymienionem wykona- 
niu. | ROTO 3 

Irena Pokrzywnicka 
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Miss Holan 


Georg Hoeberg, kapelmistrz i kompozytor 
duński, na koncercie symłonicznym w Fil- 
harmonji w dn. 7 b. m. dyrygował z po- 
wodzeniem utworami kompozytorów duń- 


skich 


P. Zadora - Wolfstahlowa, żona zna- 
komitego dyrygenta, świetna śpie- 
waczka scen zagranicznych, wystąpiła 
z wielkiem powodzeniem w Radjo 


Laureat. — Ostatnie wydarzenia muzyczne 


Tegorocznym laureatem państwowej 
nagrody muzycznej sąd konkursowy obrał 
Ludomira Różyckiego, nagradzajac operę 
Eros i Psyche, oraz, rzecz prosta, cało- 
kształt działalności tego twórcy. Wybór 
ten spotkał się z uznaniem całego społe- 
czeństwa, usprawiedliwiając raz jeszcze 
te nadzieje, które kiedyś pokładano w 
pierwszych kompozytorach młodej Polski 
z Szymanowskim i-Różyckim na czele, 


EUGENIUSZ "MORAWSKI 


By Róż Gł mał już za sobą obfity 
i trwały dorobek, jak poematy symłonicz- 
ne Anhelli, Stańczyk. Król Kofetua, Bole- 
sław Śmiały, opery Bolesław Śmiały, Me- 
duza, Eros i Psyche, Beatrix Cenci, Casa- 
nova, oraż stale utrzymujący się w reper- 
tuarze naszych oper a także na scenach 
zagranicznych Pan Twardowski. | 
Ame przypusėcząć, że ' nagroda tego- 
mu dala pracę, tak w dziedzinie miuzyki 
kameralnej i symfonicznej (autor Casano- 
vy ma już za sobą kwartet smyczkowy, 
koncert fortepianowy, kwintet fortepiano- 
wy, sonatę wiolonczelową, nie licząc in- 


nych drobniejszych utworów), jak też w 


dziedzinie twórczości operowej, w której 
bezspornie zajmuje dziś u nas Różycki 
pierwsze miejsce, A 


Nasz świat muzyczny przyjął jako do- 
bra radosna nowine, iz dyrektorem kon- 
serwatorjum w Poznaniu mianowano do- 
skonatego muzyka, który oddawna prze- 


bywal zagranica, to jest Eugenjusza Mo- 


rawskiego. dy 

E: Morawski, | z pierwszej. arty- 
stycznej wokacji malarz, uczeń warszaw- 
skiej szkoły, kształcił się równocześnie u 
Noskowskieśo w kompozycji i później po- 
| Jest to 
dziś bezspornie jeden z najoryginalniej- 
szych polskich muzyków. Łączy w sobie 
wielką kulturę literacką ze szczerem por 
wołaniem muzycznem i wszechstronną , 
wysoką techniką kunsztu muzycznego, AŻ 

Z wybitniejszych dzieł, z któremi poż 
winna zapoznać się nasza pisbliczność, 
przypomnieć tu należy nader” a 
niejednokrotnie świetne poematy symfo- 
niczne Morawskiego, jak Never More, Don * 


SWEJ 


święcił się całkowicie muzyce. 


Kichot, Ulalune, Fleurs du Mal, wreszcie ZA 


balety; jak Krak i Smok, oraz Miłość, któ: 
ry ma być wysławiony na scenie Teatru * 


Wielkiego: Pet 


, 
- 
* 


Dyrektor Stermich rozpoczął już przy- 
gotowawcze prace nad „Miłością Mo- 
rawskiego w Teatrze Wielkim. Inicjatywie 
tej należy jaknajgorecej przyklasnąć, wia- 
domo. bowiem, że partycja tego baletu 
dawno już czeka w naszej operze i z ro- 
ku na rok pya odkładana do a 
czasów”. 

Czasy ys jak sadzié mozna z do- 
tychczasowej pracy naszej Wielkiej Ope- 
ry pod batuta Stermicha, widocznie juZ 
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nastały. W sezonie bieżącym mieliśmy już 
w operze cztery premjery, przygotowane 
bardzo starannie. Obecnie Teatr Wielki 
pracuje podobno nad wielkiem dziełem 
ś. p. J.. Wertheima Fata Morgana (opera 
czarodziejska), przygotowuje Miłość Mo- 
rawskiego; słyszeliśmy też przecie o chę- 
ci wystawienia Złota Renu Wagnera, 
Dzięki tej ostatniej „nowości* mielibyśmy 
nareszcie w repertuarze naszej opery cały 
cykl Nibelungów. 

W związku z tą sumienną, nacechowa-- 
ną zdrowemi intencjami pracą trzebaby 
jednak poczynić pewne ulepszenia tech- 
niczne, które pozwolilyby umieścić parę - 
nowych pulpitów pierwszych skrzypiec. 
Opera nasza rozporządza miejscem dla 
orkiestry zbyt ciasnem; dość powiedzieć, ' 
iż mamy wszystkiego trzy POP pierw- 
szych skrzypiec, 

Stanowczo za mało i stanowczo nale- 
żałoby pomyśleć o pomnożeniu tej liczby! 


AP 


“e 


Sezon muzyczny w Filharmonji walczy 
z dość znacznym kryzysem frekwencji, Z 
kryzysem tym walczą wszystkie instytu- 
cje artystyczne. Należy ten zły czas prze- 
czekać, nie zrażać się i dalej cierpliwie 
pracować nad wyrobieniem sobie stałych, 
życzliwych kadrów publiczności. 

Dyrekcja Filharmonji pracuje w tym 
kierunku dość celowo, opierając cały pro- 
gram koncertów w przeważnej części na 
ncwosciach: repertuaru, oraz nowych in- 
dywidualnościach szefów orkiestry. 

Na ostatnim piątkowym koncercie sły- 
szeliśmy dyrygenta duńskiego p. Hoeber- 
$a, artystę wytrawnego, który między in- 
nemi poprowadził bardzo artystycznie 
kompozycję, zasługującą na uwagę i uzna- 
nie, mianowicie K. Nielsena Suitę do dra- 
matu Aladin. 


jkb. 
ZAGRANICĄ 


Słynny pianista, 


prot. 
ski, zbiera laury we Włoszech, dokąd zo- 
stał zaproszony na cały cykl koncertów, 
z których kilka odbylo się już w Rzymie, 
Neapolu, Bolonji, Florencji. Turczyńskie- 
go przyjmowała wszędzie bardzo gorąco 


Józef Turczyń- 


i entuzjastycznie prasa i publiczność. 
Z Włoch udaje sie prof. Turczyński na 
tournée do Danji i Szwecji 


Fot. Marjan ' uks 


»SWIAT*“ — 


P. PREZYDENTOWI ESTONJI 


Z racji wizyty P. Prezydenta Estonji w stolicy Polski, Redakcja „Światła“ ołiaro- 
wała P. Strandmanowi ostatni zeszyt naszego tygodnika z jego portretem, odbity 
"na papierze specjalnym, w pięknem pudelku, wykonanem w Zakładach Graficznych 
Straszewiczów. Pudełko to, którego pokrywa zdobna jest w ręczny hałt, wzoro- 
wany na starym pasie słuckim, jest jednym z artystycznych tryumłów tirmy 
 Straszewiczów, której wyroby nietylko w kraju ale i zagranicą (zwłaszcza w An- 
_glji) cieszą się coraz znakomitszem uznaniem. Ceremonja wręczenia daru odbyła 
się w Poselstwie Estońskiem, podczas popołudniowego przyjęcia w ubiegłą niedzielę 


Fot. Jan Malarski 


Przyzwyczajeni An AAA że eks- 
centryczności płyną do nas z tamtej stro- 
ny Atlantyku. Sprawność i reklama roz- 
kwitaja tam do niesłychanych ogromów, 
podczas gdy u nas.są dopiero w skrom- 
nym zarodku. Łamy reklamowe pism ame- 
rykańskich bywają równie zabawne, jak 
i pouczające. Najnowszem pociągnięciem 
na tem polu jest reklamowanie miejsca... 
wiecznego spoczynku Cmentarz stracił 
zarówno swą grozę, jak i poetyczność. 
Z miejsca uświęconego, z zacisznego ustro- 
nia, przemienił się w pałac marmurowy. 
Zamerykanizowane - katakomby, to znów 
egipskie groby królewskie. Zależnie od 
upodobań stylu, „Pocóż żyć nędznie, kie- 
dy można być pochowanym przyzwoicie 
za siedem szylingów i sześć pensów' “| wo- 
łały przed wojną plakaty, witajace wjeż- 
dzajacego do Londynu cudzoziemca, Jak- 
że dalecy jesteśmy od tych czasów! Dziś 
mniej tanio, choé... na raty i wspaniale 
można dać się pochować w Ameryce. I to 
w marmurze, a raczej. w szułladce mar- 
murowej, jednej z tysiąca, w ślicznem 
mauzoleum, wyłożonem dywanami, w któ- 
rem palmy i zaciszne ławeczki przy pomi- 
nają halle w pałacach: bogaczy. W pis- 
mach amerykańskich można oglądać te 
mauzolea różnych miast, dla różnych. wy- 
znań, masywne, bogate, ogromne. Obok 
obrazka wyliczane są zalety takiego miej- 
sca wiecznego spoczynku. Dzwonek elek- 
tryczny do portjera na wypadek pozor- 
nej śmierci, codzienne... sprzątanie i 
obmiatanie kurzu, „spokój, czystość, kom- 
fort”, Przypuszczam, choć nic w ogłosze- 
niu o tem nie stoi, że w dniu sądu osta- 


tecznego wystarczy nacisnąć guzik, a au- 


tomatycznie otworza sig wszystkie szu- 


fladki i oszczędzą nieboszczykom wszel- 


kich trudów | wydostania się z zacisznego 
kącika. 

Inny kwiatek amerykańskiej reklamy. 
Co może mieć świetna marka samochodo- 
wa wspólnego ze starymi mistrzami? Kto 
nie umie odgadnąć, niech weźmie do ręki 


-godna zbioru bibliofila! 


katalog Cadillac Motor Car Company w 
Detroit, wydany na wspaniałym, czerpa- 
nym papierze, zdobny w kolorową repro- 
dukcję dzieła Franciszka Halsa, Książka 
A tytuł: „Arcy- 
dzieła — Katalog galerji'. Czy to nie po- 
myłka? Nie, wcale nie. Autor katalogu 
zapewnia nas, iż harmonja kolorów tych 
samochodów jest zgoła autentyczna. Bo 
„projektodawcy dla wszelkiej pewności 
zaczerpnęli natchnienia u tych ludzi, któ- 
rzy przedewszystkiem byli mistrzami bar- 

wy — u artystów, których obrazy między 
skarbami sztuki ludzkości uzyskały trwa- 
łe miejsce... 


Pięcioosobowa karetka — „ten typ od- 
daje zręcznie cudowną harmonję kolorów 
z arcydzieł Michała Aniola na suficie sy- 
kstyńskiej kaplicy... 


Klubowy kabriolet. „W tej samej mie- 
rze, w jakiej Mona Lisa Leonarda da Vin-. 
ci zasługuje na swe wysokie stanowisko 
w artystycznem zrozumieniu ludzi, będą 
mogli miłośnicy kolorytu cieszyć sie gra 
kolorów tego projektu, odpowiadającego 
przedstawicielom włoskiego odrodzenia...” 


Karetka limuzyna, zaprojektowana we- 
dług martwej natury Sargent a „Gwoź- 
dzik i lilja plomiénna” „ „Tu mamy mi- 
strzostwo Sargenta w oddawaniu promie- 
ni słonecznych w przyćmieniu gasnacego 
dnia. Po kolei przerabia się reklamę dla 
samochodów: Botticellego i  Gainsbou- 
rough, Vermeera i Reynoldsa, Rembrand- 
ta, Velasqueza i wielu innych. 


Jeszcze inne  curiosum reklamowe. 
W Ameryce zapowiedziano goscinne wy- 
stępy sławnych aktorów pasyjnych z Fry- 
burga. Cóż głosi o nich reklamowa no- 
tatka? „Rodzina Fastnachtów, z której 


pochodzą obecni przedstawiciele Chrystu- 


sa i Judasza, jest ta sama, która natchnęła 
Lionarda da Vinci w r. 1496 do sławnego 
obrazu „Ostatnia wieczerza”, w r. 1430 
Fra Angelica do „Madonny z dzieckiem”, 
w r. 1500 Giorgiona do „Głowy Chrystu- 
sa“, w r. 1500 Tiziana i wielu innych ma- 
larzy'. Niezwykle długowieczna i na- 
tchnienie przez wieki ptodzaca“i musi być 
rodzina Fastnachtów. 


St. G. 


ZAMEK X JABŁONOWIE 


(Pomorze) 


DAWNA SIEDZIBA KS. OGIŃSKICH, OBECNIE RODZINY NARZYMSKICH, STANOWIŁA ZA CZA- 
SÓW NIEMIECKICH CEL ZABIEGÓW WILHELMA II, KTÓRY PRAGNĄŁ TAM MIEĆ SWĄ REZY- 
DENCJĘ. DZIŚ ZAMEK W JABŁONOWIE NIE MOŻE BYĆ JAKO PRYWATNA WŁASNOŚĆ 
UTRZYMYWANY NA ODPOWIEDNIEJ STOPIE, TO TEŻ BYŁOBY BARDZO WSKAZANEM NABY- 
CIE GO PRZEZ RZĄD NP. NA REZYDENCJĘ PANA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITE) 
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Jest skromna maszynistka, blizej lat 
czterdziestu, niż trzydziestu, wcale nie by- 
strą ani sprytną, jak tyle innych jej ko- 
lezanek. Nieco pochylona w ramionach, 
ubrana zawsze w kolor ciemno-popielaty 
lub ciemno-bronzowy, kapelusz pilśniowy, 
nasunięty nisko na czoło, aby cieniem 
przysłonić oczy, prawie bez rzęs, Kazała 
scbie ściąć włosy po męsku, jedynie jed- 
nak z tego powodu, że rzadkie i przykle- 
jone do skóry włoski tworzyły mysi ogo- 
nek zbyt nikły, by go mogły utrzymać 
szpilki, Sięgał jej ten warkoczyk zale- 
dwie po szyję i napełniał ją wstydem, 

Żyje samotnie: rodzice umarli, żadne- 
mu mężczyźnie nie podobała się nigdy 
jej smutna twarz. Biuro handlowe, w któ- 
rem pracuje, jest ciemne, lampy elektrycz- 
ne palą się nawet w dzień, kłócąc się z 
bladem światłem. Nieliczni urzędnicy 
zwracają uwagę tylko na drugą maszy- 
nistkę. 


W czwartek i w sobotę wieczór, cza- 
sem też w niedzielę biedna urzędniczka 
o twarzy renety chodzi do kina! 

W inne dni tygodnia myśli o tem, co 
widziała w kinie; i oczekuje z radością 
najbliższego seansu. 

Chodzi bez przyjaciółek, bo:ich nie po- 
siada, nie szukała ich nigdy, ani nie mia- 
ła ich nawet wówczas, gdy jako mała 
dziewczynka uczęszczała do szkoły. 
Także imię jej jest smutne: Bigia*), w 
Lombardji używane zamiast Luigia, sza- 
re, jak mgła, zmierzch i deszcz. 


*) bigia — znaczy po włosku szara! 


Szuka lepszych kin, gdzie bywają ład- 


niejsze programy: wydaje tam połowę 


Ale czyż nie idzie o podró- 
O podróże nieraz dookoła świata? 
No tak! i podróżuje się wygodnie i tyl- 
ko pierwszą klasą! 


swej pensji. 
że? 


Najbardziej lubi dramaty, w których 
splatają się  najnieprawdopodobniejsze 
zdarzenia i kręcą się zawrotnie dookoła 
jakiejś dziwnej miłości, Ta potrzeba 
fantastyczności rodzi się w niej może 
z owej posuchy i ubóstwa osobistego ży- 
cia. 
poszłaby do teatru; jednak jej surowemu 
instynktowi, jej niewykształconemu umy- 
słowi teatr czy to dramatyczny, czy opera 
nie mogłyby dać takiej karmy, jaką syci 
ją kino. Karma nieuporządkowana, ka- 
pryśna, często nawet trująca! Nie zdaje 
sobie wcale sprawy z tego, jak się to 
dzieje, ale zaraz od pierwszych obrazów 
przeistacza się sama w postać bohaterki, 
wkracza w jej świat, kocha, nienawidzi, 
grzeszy, cieszy się, cierpi, tryumfuje, za- 
wsze wcielona w tamtą: - Przez «dwie lub 
trzy długie, szybko mijające godziny, bo- 
gate w wydarzenia, posiada słodycz twa- 


rzy Mary Pickford, złote włosy, tworzące 


aureolę i rozdęte nozdrza Mae Murray, 
pociągające ciało, wdzięk i blade, magicz- 
ne oczy Grety Garbo. Jest Pola Negri, 
jest Baby Daniels, nie taką, jakiemi one są 
w życiu, ale tą postacią, jaką wcielają, 
a „zatem damą lub maszynistką, heterą, 
księżną lub zakonnicą. Przez dwie lub 
trzy długie, szybko mijające godziny ży- 
je w krajach, których nigdy nie widziała, 
które poznaje jednak na pierwszy rzut 
oka i gdzie czuje się dobrze, jak gdyby 
tam była zawsze żyła, przejeżdża przez 
nie w luksusowych samochodach, w bły- 
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Gdyby była bogata i wykształcona, 


; Rys. H. K. 
skawicznych pociągach, albo też przela- 
tuje nad niemi w powietrznych samolo- 
tach; mieszka w hotelach, godnych kró- 
lów i królowych, przyjmuje damy i dżen- 
telmenów w salonach, pełnych kosztow- 
nych rzeczy, sama strojna, ozdobiona 
klejnotami, jak bóstwo; albo też z pod- 
kasana suknią, z czworogranna chustką na 
szyi i z goździkiem we włosach przyj- 
muje w karczmie amerykańskiej na skra- 
ju łąk — awanturników, poszukiwaczy 
złota, wogóle typy zakazane! Bierze 
udział w mądrej intrydze, naraża: życie, 
znika i znów się pojawia. -Jeśli niema 


cow-boy'a a la Fairbanks lub człowieczka  - 


a la Ghione, ten, którego kocha, posiada 
zazwyczaj szlachetną postać, piękne ma- 
niery, twarz gładką i regularną, uśmiech 
tajemniczy z grymasem i nerwowym ru- 
chem ust. Typ angloamerykański, podob- 
ny nieco do młodego przełożonego w jej 
biurze. Ale tamten jest odległy od niej 
o tysiące mil, mimo, że rozdziela ich tyl- 
ko mała przestrzeń między biurkiem a 
stolikiem z maszyną do pisania; podczas, 
gdy ten drugi jest blisko niej, że czuje 
gorący jego oddech i z nim może uciekać 
na koniec świata, | 

Gdyby życie realne było naprawdę po- 
dobne do tego w kinie? Drzwi, które 
otwierają się same, drogi wodne, lądowe 
i powietrzne, gotowe do ratowania tego, 
kto znajdzie się w niebezpieczeństwie! 
odleśłości zniesione! zabronionego, 
wszystko możliwe i łatwe na usługi sza- 
lonego kaprysu, fantazji i namiętności! 
I wina, która wydaje się o wiele piek- 
niejsza od niewinności! | 


nic 


> 


s: 


Ale czy to nie kłamstwa? A czy kłam- 
stwo nie jest złem? Gdyby matka Bigji 
jeszcze żyła, przeraziłaby się tem i rze- 
kłaby jej: Miej się na baczności! zapro- 
wadziłaby ją może do kościoła, jak za 
czasów jej dzieciństwa. Ale niema jej 
już: nikogo niema przy Bigji i nikogo nie 
będzie; od wieków nie była już w ko- 
ściele. A ten żar wewnętrzny, który ją 


pali, Zar niewyznany nigdy nawet sobie 
samej, łagodzą w niej i uspokajają ty- 
siączne fantastyczne zjawiska, przeżyte i 
przecierpiane na ekranie, Równorzędnie 
prowadzi dwa istnienia, posiada dwie róż- 


ne dusze. 
$ 


+ X 

Wychodzi około jedenastej wieczór z 
kina „Heljos” z oczami zaćmionemi, 
z dziwnym szumem w uszach, z twarzą 
skupioną. Na placyku ustawiczny ruch 
ludzi, napływających z wszystkich stron, 
wymijanie, sygnały aut, olśniewające ja- 
sne napisy białe, czerwone i niebieskie! 
latarnie pojazdów odbijają się w mokrym 
asfalcie. Światła na górze, światła na do- 
le! Dramatyczny moment romantycznej 
historji, która ją dopiero co opanowała i 
doprowadziła do egzaltacji, staje usta- 
wicznie przed jej oczami i wżera się w jej 
mózg. Tamtej było na imię Ginevra, lat 
dwadzieścia, zakochana, zrozpaczona; cze- 
ka na bulwarze paryskim, aż przejedzie 
auto jej ukochanego, rzuci się pod nie, 
aby ją zgniotlo. Jej kochanek, który już 
jej nie kocha, ponieważ jej więcej nie 
Jej kochanek! Co za słodycz, 
co za cierpienie mieć kochanka, cierpieć 
z miłości, płakać z powodu niego i po- 
wiedzieć sobie: „Teraz ja się zabiję przez 
niego!” Ale nie umrzeć oczywiście! Być 
podniesioną właśnie przez niego, urato- 
waną przez niego! | znów uznaną i znów 
kochaną! 


wierzy! 


Czyż umierają heroiny dramatów ki- 
nowych?! 

Scena się rozśrywa, jak na ekranie: 
Ludzie idą pośpiesznie i nie patrzą — 
obojętńie! Światła błyszczą, auta pędzą, 
wszyscy w pośpiechu, wszystko jak sen! 
Bigja — Ginevra umie być ładną, elegan- 
cką; figurynką z porcelany, w futrze z 
miękkich popielic z połyskiem srebrnym; 
+ nogi # osłonięte pajęczynką  srebrzystą, 
trzewiczki z popielatego zamszu wydają 
się klejnotami na błocie, na głowie niema 
nic; duża jasna kręta czupryna! 

_ Ależ ona, taka piękna, elegancka i za- 
kochana przybyła tu, aby się zabić! 

Wtem samochód wytworny, pędzący 
szybko po szklistym asfalcie, nie zdołał 
na czas wyminąć dobrowolnej ofiary.. 

Krzyk, Tłum nieznanych przerażonych 
twarzy. Dwaj policjanci ze współczuciem 
podnoszą z ziemi ciało kobiety, której 
biedna sukienczyna brązowa  podwinęła 
się, obnażając niemal całkiem zraniony 
tułów i złamane nogi. Przewieziono ją do 
szpitala w tem samem eleganckiem aucie, 
które ją przejechało; garstka ciekawych 
podąża za nią wzrokiem, potem się roz- 
chodzi w różnych kierunkach, 

Ktoś westchnął: „Biedna dusza” A 
drugi zagadnął: „Co to za jedna?“ 

Nikt! Prawie nikt — biedna maszy- 
nistka, która żyła sama i miała tylko jed- 
ną namiętność: Kino. 


Z oryginału przełożyła 
Fr. Szyfmanówna 


OK 


U 


» 


Na srebrnym ekranie 


(„Żelazna maska“ z Douglasem Fairbank- 


sem — „Burze wiosenne“ — Harry Liedt- 
ke — Dwa filmy Ramona Novarro — 
Powodzenie „Urody życia“ — Pierwszy 


polski film dźwiękowy). 

Douglas Fairbanks jest jedynym akto- 
rem filmowym w świecie który potrafił 
przedzierzgnaé się tak znakomicie w D'Ar- 
taśnana, bohatera „Trzech muszkieterów, 
że poprostu widząc $o na ekranie w skó- 
rze tego urocześo gaskończyka — zapo- 
mina się chwilami, że to nie żywa postać, 
a tylko doskonała sztuka odtwórcza... 
„Żelazna maska“ (w „Stylowym ) — to 
dalszy ciąg „Dwunastu djamentów” czyli 
druga część bohaterskiego eposu Dumasa 
ojca... To epopea rycerskości, przyjaźni, 
szlachetności, poświęcenia — to jest, tych 
wszystkich uczuć, które były cechą zna- 
mienną francuzów w epoce Ludwików 
i które tak świetnie mistrz pióra umiał w 
swych dziełach uwydatnić. D'Artagnan 
i jego trzej przyjaciele: Athos, Porthos 
i Aramis — tworzą doskonały kwartet 
aktorski, Zresztą cały film, świetnie wy- 
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m. Aspirin 


w tabletkach 


Wyjątkowo skuteczny 
8 wszelkiego rodzaju 


zj zaziębieniach 
$e i bólach 
. teumatycznych. 


Do nabycia we wszystkich aptekach, 
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gd! 
udoskanałamy stoke 


maste wyroby! 


WARSZAWA 


środek uśmlerzający 
bóle. 


reżyserowany i grany, sprawia niepospo- 


lite wrażenie: zajmuje od początku do 


końca i wzrusza. 


Doskonały film amerykański ,Wiosen- 
ne burze“ ma w sobie istotnie coś z burz 
wiosennych: smętek i radość splatają się 
tutaj w jedną sympatyczną i a pa- 
ra bohaterów tego filmu: Sue Carol i Ri- 
chard Walling gra tak doskonale i tak 
milo... Sue Carol w tym trzecim z kolei 
swoim filmie jest równie urocza, jak w 
pierwszym, nie dziwmy się tedy, że w tak 
krótkim czasie została ,jstar” filmową. 
Nad program daje ,Wodewil” wesołą 
dwuaktówkę z May Wong i Maxem Da- 
widsonem, 

Harry Liedtkie gra obeznie w nowym 
filmie, którego tytuł: „Czarne domino”. 
Gra jak zwykle z swoim przemiłym uśmie- 
chem, z werwą i temperamentem. Jest to 
jedyny z amantów niemieckich, który się 
wcale nie starzeje. Sam film jest prze- 
róbką ekranową operetki Aubera, dość 
zręczną i wesołą, ale nie: wyróżniającą 
się specjalnie niczem. 

Dwa ostatnie filmy ulubieńca kobiet 
Ramona  Novarro — to dźwiękowiec 
„Skrzydlata ilota* (bardzo piękny 1 do- 
skonale grany obraz) i „Książę student” . 
— niema wersja filmowa prześlicznej, do 
głębi wzruszającej sztuki teatralnej „Alt 
Heidelberg”, W „Książęciu studencie" jest 
Ramon Novarro w grze pełen sentymentu 
i umiaru. Zarówno w scenach, gdy jest 
beztroskim heidelberskim studentem, za- 
kochanym w uroczej dziewczynie z Ru- 
ders - Gasthofu (Norma Shearer), jak i 
później, śdy po śmierci stryja (gra tę rolę 
znakomity aktor -eharakterystyczny Gu- 
staw. v. Seyffertitz) przeżywa ną tronie 
mękę rozstania z ukochaną i z niefraso- 
bliwem a pełnem czaru życiem młodego 
studenta. Film, reżyserowany przez jedne- 
$o z najlepszych reżyserów, Ernesta Lu- 
bitscha — świetnie skonstruowany, obsa- 


ey eh 


NOWY KINEMATOGRAF DÉ ŹWIĘKOWY „ATLAŃTIC" 


WIDOK OGÓLNY SALI 


dzony nawet w epizodach doskonałymi 
aktorami (stary sługa w oberży, Doktór 
Jiittner, marszałek dworu, prezes korpo- 
racji studenckiej — wszystko typy świet- 
ne, wybornie zaobserwowane i odtworzo- 
ne). Sceny zbiorowe stoją na wysokim po- 
ziomie, sceny liryczne mają urok bezpo- 
średniości; wogóle cały film jest arcy- 
dziełem ekranu, i tak samo, jak sztuka 
teatralna — wzrusza, Wzrusza do łez, 
jest bowiem, mimo wszystko, bolesnym 
obrazem zapadania się w nicość wszystkie- 
go, co piękne i młode i pełne nadziei — 
a musi ginąć w walce z konwencjonalnym 
obowiązkiem. 

W „Casino“ „Apollo! święci tryumf 
film reż. Gardana „Uroda życia“, o któ- 
rym obszerniej napiszemy niebawem, 

Na ekrany stołeczne wejdzie niebawem 
pierwszy polski film dźwiękowy. Jest nim 
„Moralność pani Dulskiej“, wytwórni He- 
ros, Scenarjusz pióra B. Landa, reżyseru- 
je H. Newolin, w rolach głównych: Marta 
Flanz (Dulska), Zofja Batycka, Delja Li- 
pińska, Tad. Wesołowski, Ludwik Fri- 
tsche. | 

Tadeusz Kończyc 


NOWY FILM POLSKI 


Swojem ostatniem dziełem „Urodą ży- 
cia” Gardan wysuwa się bezsprzecznie na 
czoło polskich reżyserów. Już poprzedni 
jego film „Policmajster Tagiejew , mimo 
pewnych usterek, odznaczał się rozma- 
chem i pomysłowością i zjednał sobie 
przyjazne głosy w prasie zagranicznej. 
„Uroda Życia” stoi jeszcze wyżej i głębo- 
ko artystycznemi walorami daje chlubne 
świadectwo wielkiej umiejętności reżyser- 
skiej Gardana, Stwierdzić przytem można, 
że wreszcie mamy naprawdę .piękną prze- 
róbkę Żeromskiego — piękną, inteligentną 
i pomysłową, P. Stern (autor scenarjusza) 
1 red. Kończyc (kierownik literacki) wy- 
dobyli z powieści wszystko, co może wi- 
dzowi pokazać plastycznie nietylko mi- 
łosną historję Roztuckiego, ale i jego 
przemianę duchową. 

Artyści chlubnie wywiązali się ze swe- 
go zadania, 


Nora Ney doskonale przemyślała i prze- 


żyła swą rolę. Jest to nasza najinteligent- 


niejsza artystka filmowa. Jej tragizm ma. 
głębię bezpośredniego przeżywania, Wzru-- 
Nie będąc” 
piękną, Nora Ney posiada jakiś specjalny ` 


sza i robi wielkie wrażenie, 


czar, który czyni ja powabną i zajmującą. 


W jej kałmuckiej twarzyczce, o wielkich, y 
bajecznie madrych oczach kryje się coś. 
drapieżnego i przymilnego zarazem, To“ 


właśnie sprawia, że rola Tatjany jest jak- 
by dla niej stworzona. — 


Adam Brodzisz, któreśo debiut w „ZE 


dnia na dzień“ wypadł zupełnie udatnie, 
1 tym razem popisał się bardzo dobrze. 
Postać Rozluckiego wystudjował staran- 
nie i ze zrozumieniem, Widać, że ma ta- 
lent, że pracuje nad sobą i robi postępy. 
To już bardzo dużo. 

Samborski odegrał świetnie starego ge- 
nerała, a Jaracz — ściganego, tragicznego 
powstańca. Bodo w małej rólce Roszowa 
miał doskonałe momenty. Fritsche i Ga- 
wlikowski—bez zarzutu. Zato o ile dobry 
jest debjut artystki grającej damę do to- 
warzystwa (p. Flora Kozakiewiczowa), 
tyle pierwszy występ panny Dalmy zu- 
pełnie się nie udał. Jest ładna, ale lalko- 
wata, z maleńkiemi oczkami bez wyrazu 
i nie umie się ruszać. 

Zdjęcia prześliczne, Pewien lekki zre- 
sztą dysonans w całości tak pięknego fil- 
mu, jakim jest „Uroda Życia“, wywołują 
trochę za wspaniałe stroje Tatjany. 


Zastępca 


NOW¡Y¿TEATRISWIETLNY 
W WARSZAWIE 


„Atlantic“ 


jest pierwszym teatrem 
świetlnym, 


specjalnie budowanym na ki- 


no dźwiękowe. Twórcami jego są dość 


młodzi architekci, wychowańcy naszej Po- 
litechniki, pp. Jerzy Sosnkowski i Juljusz 
Zórawski. 

Urzadzenie wewnetrzne gmachu zosta- 
ło przemyślane bardzo starannie. Z ko- 
mory dźwiękowej, wyłożonej akustycz- 
nym 'celotex em, tony i głos kierowane 
są na boki ekranu, do dwóch pionowych, 
szerokich szpar, ujętych w talerzową kra- 
tę, Te dwie partje odgrywają rolę prze- 
siewaczy dźwięków i dają ich równomier- 
ną ewakuację na salę. 

Przy budowie zastosowano cały sze- 
reg rzeczy nowych, dotąd w Polsce niewi- 


dzianych. Użyto po raz pierwszy ĉelo- 


tex'u akustycznego. Sufit jest nim wyłożo- 


ny. Amfiteatralny balkon daje możność ob-; 


serwowania całego. ekranu z. każdego miej- 
sca.: Podłoga wklęsła . pozwala «siedzieć w 
fotelach równie «wygodnie, ` jak w nájlep- 
szym- OE - Powietrzny system 
ogrzewania i wentylacji funkcjonuje bez 
zarzutu. y 

Wewnętrzna architektura „Atlantic'u” 
ujęta jest módernistycznie. Widownia ma 


ściany matowe i ciemne; odpowiednie ja-, 


ko repoussoir dla projekcji świetlnych. 
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Ksylolitowa posadzka jest koloru 
nego. Miejsc siedzących jest 1500. 
styka zapowiada się doskonale. 


Atlantic” posiada doskonale umiesz- 
czone wyjścia, które pozwolą uniknąć na- 
tłoku. 


Otwarcie ,Atlantic'u” było wyznaczo- 
ne na ubiegłą sobotę, W niedzielę miał 
się odbyć specjalny seans dla prasy i za- 
proszonych gości. Niestety, ministerstwo 
robót publicznych w ostatniej chwili uzna- 
ło, że ten najbardziej nowoczesny kine- 
matograt warszawski nie uczynił zadość. 
wszystkim wyrafinowanym wymaganiom 
biurokratycznym. Publiczność musiała 


odejść od drzwi. Zaiste, pp. urzędnicy, na 
których utrzymanie ogół płaci tak wyso- 
kie podatki, winniby więcej liczyć se z 
interesami tego ogółu. 


NAGRODA SPORTOWA 


ZNAKOMITA NASZA DYSKOBOLKĄ P. HALINA 
KONOPACKA - MATUSZEWSKA OTRZYMAŁA. 
ZA NAJLEPSZY INDYWIDUALNY WYNIK SPOR- 


TOWY W ROKU 1928. NAGRODĘ W POSTA- 


CI ORNAMENTACYJNEGO PUHARA WRAZ Z 
"ODPOWIEDNIM DYPLOMEM. 


ŚWIAT SAMOCHODOWY 


Najsilniejsze przeżycie automobilisty 


Redakcja naszego pisma rozesłała kwestjonarjusz do wybitnych 
sportsmanów - automobilistów z pytaniem: 


— Jakie było najsilniejsze wrażenie, którego pan doznał w swej 
karjerze sportowo - samochodowej?... 

P. Stefan Lewental, jeden z najbardziej doświadczonych naszych 
automobilistów, nadsyła nam następujący ciekawy opis przygody sa- 


mochodowej: 


Dwadzieścia kilka lat jazdy po 
polskich traktach samochodem — 
lo szmat czasu, obłitujący w roz- 
liczne i ciekawe przygody. Zaczęło 
się od jazdy samochodami łańcu- 
chowemi o wysokich, jak perszero- 
ny, karoserjach, objuczonych stop- 
niach i drabinkach z częściami za- 
pasowemi i tuzinami kiszek. Dziś 
pedzimy na maszynach cichych i 
wygodnych. Lecz ciąśle się coś wy- 
darza, aż niewiadomo, którą przy- 
sodę opisywać| Czy tę, kiedy, wra- 


cając nad ranem z Zakopanego do 


Warszawy, tuż pod Białobrześami 
wpadłem na stado dzików, przebie- 
gających szosę, i musiałem gwal- 
townie hamować wóz, żeby się o 
starą maciorę nie rozbić (p. Paweł 
Bitschan przeżył wtedy emocje nie- 
lada: krew myśliwska w nim za- 
wrzała, gdy p. Stefan Fuchs śnił 
błogo, wciśnięty w tylne siedzenie 
mej Lancii). Czy tę, kiedy budowa- 
łem most na Prucie przy pomocy 
hucułów, aby po 6 godzinach pracy 
przedostać się do wspaniałej pusz- 
czy, położonej między Prutem 1 
Czeremoszem... — Sam nie wiem... 
Chociaż... tak... najbardziej emo- 
cjonujący moment przeżyłem wła- 
śnie na Podkarpaciu, kiedy przedo- 


ZUŻ | 


stawszy się przez ów most własnej 
budowy, przejechawszy kilka kilo- 
metrów, dostałem się do niewielkie- 
go mostku, wyglądającego dość po- 
dejrzanie, ale przy którym nie było 
żadnych znaków ostrzegawczych. 
Wjechałem wolniutko i w tej wła- 
śnie chwili usłyszałem gwaltowne 
wołanie hucułów, pracujących opo- 
dal przy balach i deskach. Zatrzy- 
małem wóz. Okazało się, że ów mo- 
stek wisi poprostu w powietrzu, bo 
wszystkie podpory i słupy od spo- 
du przegnily. Gdybym był posunął 
się jeszcze 2 lub 3 kroki dalej — 
byłbym runął wraz z samochodem 
do rzeki! 

Cokolwiek drżącą ręką zmienia- 
łem lewar na tylny bieg. Zdawało 
mi się, że najmniejszy ruch głowy 
czy ręki spowoduje katastrofę. 


Podziękowałem hucułom za 
szczęśliwe ocalenie. I doszedłem 
wówczas do przekonania, że nasze 
władze drogowe muszą być zawalo- 
ne pracą, skoro nie mają czasu za- 
środzić takiego nieszczesnego mo- 
stu, ani nawet DOE tablicy 
ostrzegawczej! 


Działo się to 2 lata temu. 
Stefan Lewental 
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Pan Kajetan jedzie na raid 


— Jedzie!... 

— Nie?! 

— Napewno! 

— On na raid? Niemożliwe. 

— Sam mi to mówił. 

— No, no... Ale a propos: trzeba z nim 
zrobić wywiad. Żegnam. 


Następnego dnia: gabinet przyszłego 


mistrza, on i ja. 


- Słyszałem, że szanowny pan ma za- 


miar wziąć udział w tegorocznym raidzie 


samochodowym. Co skłoniło pana do te- 
go? 


kierownicą. 
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Sa to bardzo ciężkie i męczące za- . 
wody: z górą trzy tysiące kilometrów za. 


Pan Kajetan nie odrazu odpowiedział. 
Zaciągnął się raz i drugi dymem grubego 


cygara (tylko fircyki i kobiety palą pa- 


pierosy), strząsnął popiół, pomyślał chwi- 
lę i zaczął: | 

— Właściwie, to ja, panie tego, nie pa- 
le sie do tych wyścigów. Ale żona mi mówi: 
widzisz, ten był tu i tam, tamten dostał 
takie a takie nagrody, ów znowu coś po- 
bił i też o nim pisali w gazetach. Jedź i 
ty. Stać cię na to. I jak mi zaczęła gło- 
wę Rotlowac, tom się wkońcu zgodził. 

— Czy pański samochód wytrzyma tak 
ciężką próbę? | 

— Pytanie! Kosztował mnie przecież 
zgóra 5 tysięcy dolarów i miałby nie wy- 
trzymać?... 

— Właśnie. Tem gorzej, że drogo ko- 
sztuje, gdyż w tym roku klasyfikacja, a 
więc i warunki stawiane wozom, uzależ- 
nione będą nie od litrazu, a od ceny no- 
minalnej samochodu. Im wóz droższy, 
tem cięższym próbom musi podołać. 

— Podoła, podoła! Zresztą, jeśli nie 
da rady, to niech się fabryka martwi. 

— W jaki sposób ma pan zamiar wy- 
ekwipować samochód na raid? 

— O, panie tego, ja tu mam cały spis 
części, które, jak słyszałem, lubią ,nawa- 
lać“. Wszystkie zabieramy w dubelt. 

Tu pan Kajetan z dumą podał mi dłu- 
ga listę owych „dubeltów'. Spojrzałem i.. 

— Ależ pan chyba zabierze wóz cięża- 
rowy do tych zapasów... 

Czy wiecie, co „stało“ na liście. Oto: 
1 Rarburator, 1 akumulator, 1 kierownica, 
dwie półośki, i t. d. Cały katalog. 

— Jak dawno prowadzi pan samo- 
chód? — spytałem. trochę ironicznie. 

— Ja nie prowadzę samochodów, ja 
prowadzę wędliniarnię — odrzekł mój 
rozmówca — samochód mam dla przyjem- 
NOŚCI: 

— To któż nim będzie kierował na rai- 


dzie, szofer? 


— Pewno, stać mnie na to. 

— A pan pojedzie na pomocnika? 

Pan Kajetan przez chwilę spoglądał na 
mnie, jak na warjata. Potem rzekł z god- 
nością: 

— Nie, panie tego. Jeszcze tak źle nie 
jest, żebym miał być pomocnikiem wła- 
snego szoltera. Do tego Ia chło- 
pak z garażu. 

— Więc cóż pan będzie robił pod- 
czas raidu? — spytałem zdumiony. 

— Ja? Zostanę w domu i będę słu- 
chał przez radjo komunikatów o raidzie; 
plakiete za udział '¡ tak mi szofer przywie- 
zie — rzekł spokojnie pan Kajetan, przy- 
szły mistrz. 

Tadeusz Heryng 


` Murzyni a samochodowa komunikacja 


Jak podaje Biuro Informacyjne Gene- 
ral Motors, inżynierowie angielscy i bel- 


` śijscy, pragnąc przyśpieszyć budowę dróg 


na dziewiczych obszarach»Atryki, demon- 
strują samochody władcom plemion mu- 
rzyńskich. Po takiej demonstracji, każ- 
dy kacyk, spragniony szybkiej jazdy, 
udziela pomocy przy budowie dróg.. 


SUKCES POLSKIEGO AUTOMOBILIZMU 


Jedyny ze startujących z Polski 
na Zjazd Gwiaździsty do Monte 
Carlo samochodów, Studebaker - 
Erskine, przybył do Monte Carlo w 
przepisowym czasie z największą 
ilością punktów dodatnich, przeby- 
wając w przeciągu 66 g. 45 m. prze- 
strzeń 2614 klm. Sukces ten jest 
tem większy, że samochód Erskine 
jest najmniejszym modelem Stude- 
bakera. Trzecią nagrodę w ogólnej 
klasyfikacji 142 maszyn, biorących 
udział w zjeździe, uzyskał p. A. 
Blin d Orimon na samochodzie Stu- 
debaker model President. 

Przed maszyną stoi-z lewej stro- 
ny przedstawiciel Studebakera inż. 
J. Żyliński, obok niego właściciel 
samochodu M. Hinterhoff, z prawej 
strony stoi kierowca I. Penczyna, 


siedzi Dr. J. Friedeker. 


CO CZYTAĆ? 


„GRZECHY MŁODOŚCI, „O BEZDZIEJO-. 


WOŚCI W POEZJI", , G. K. CHESTERTON". 


Pamiętniki zawsze przyjemnie się czy- 
ta. Odzwierciadlają przecież wydarzenia 
rzeczywiste; przypominają ludzi, takty, 
wierzenia, mniemania. Często racje urojo- 
ne nabierają powagi, często rzeczywistość 
domniemana przekształca się w miraż. Z 
pamiętników też da się wyprowadzić wie- 


le nauk, a przedewszystkiem ta jedna, że 


powściągliwość sądu jest miarą wskazaną, 
śdy chodzi o teraźniejszość. P. Zdzisław 
Dębicki, znany poeta, krytyk literacki 
i publicysta, ogłosił drukiem wspomnienia 
swoje z przed lat czterdziestu p. t. „Grze- 


chy młodości“. Dotyczą one słynnej mani-. 


łestacji młodzieży uniwersyteckiej war- 
szawskiej z r. 1894, w setną rocznicę po- 
wstania Kilińskiego. Znamy konsekwencje 


tego aktu patrjotyzmu: władze rosyjskie 


skazały studentów na kilkomiesięczne wię- 
zienie a później na deportację wgłąb Ro- 
sji. 


Trzeźwi politycy tych czasów uważali 


tę maniłestację za „tracenie sił narodo- 
wych , choć, rzecz 
młodzież represjami temi nie dała się zła- 
mać. Wygnanie dla wielu było dobrą szko- 
łą życia obywatelskiego. Wrócili do kraju, 
jako dojrzali ludzie. Stali się w przyszło- 
Ści dobrymi pracownikami społecznymi. 
Świadomość narodowa skrystalizowała się 
w nich i promieniowała później na oto- 
czenie. Zyskali też wiele przez zapoznanie 
się ze społeczeństwem rosyjskiem: urzęd- 
nicy w Kongresówce składali się przewaz- 
nie z wyrzutków tego społeczeństwa. 


Książka p. Zdzisława Dębickiego zasłu- 
guje na szerokie rozpowszechnienie. Pisa- 
na spokojnie, bez żółci, bez żadnych 
zbędnych ornamentacji, jest dokumentem 
dużej kultury i poważnego ujmowania za- 
dań życia. Obecny jest w niej ,dziejowy” 
stosunek do naszej rzeczywistości. 

„O bezdziejowości w poezji , rzecz o 


Adamie Asnyku, napisał p. Lucjan André. 


Książkę tę poprzedził wstępem Leopold 
Staff, słusznie zaznaczając, „iż dobrze się 
stało, że w tak ubogiej literaturze asny- 
kowskiej zjawia się książka, która krzyw- 
dzącej niepamięci współczesnych orzypo- 


charakterystyczna, ~ 


mina niepożytą postać tego świetnego wy- 
raziciela poezji intellektualizmu”. Studjum 
p. André, aczkolwiek pracowite, świad- 
czące o wgłębieniu się w poezję twórcy 
„Snu grobów“, jest raczej pracą semina- 
ryjną. Autor, jako umysłowość, jest jeszcze 
w procesie krystalizacji. Znać na jego są- 
dach i ujęciach wpływ różnych lektur. 
Najsilniej jednak zaznacza się dorobek 
intellektualny St. Brzozowskiego. Jest to 
siłą p. André, ale też i... piętą Achillesa. 
Stosunek krytyka do poety musi być bez- 
pośredni, jeżeli ma dać w rezultacie indy- 
widualne ujęcie, ocenę nową, wibrującą 
własnem przeżyciem artystycznem. 


Dotyczy to i studjum prot. W. Borowe- 
go p. t. „W. K. Chesterton”. Trzeba jednak 
zrobić zastrzeżenie. Prof. W. Borowy wy- 
kiada, pokazuje, oświetla indywidualność 
znakomitego angielskiego beletrysty, mo- 
ralisty, filozofa, publicysty, posługując sie 
obficie pismami G. K. Chestertona wedlug 
własnego metodologicznego nastawienia. 
Książka jego może służyć za dobry pod- 
ręcznik inłormacyjny o działalności tego 
pisarza, zręcznie uwypuklający jego indy- 
widua!ne rysy duchowe. EEG 


W DNIU 1 LUTEGO B. R., ODBYŁO SIĘ W MINISTERSTWIE ROLNICTWA POSIEDZENIE KOMITETU DO SPRAW WYŚCIGOWYCH POD PRZE- 
WODNICTWEM DYREKTORA DEPARTAMENTU CHOWU KONI INŻ. JANA GRABOWSKIEGO, NA KTÓREM USTALONO TERMINY I DOTACJE 
PUBLICZNYCH PRÓB KONI NA OBSZAR CAŁEGO PAŃSTWA | 
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CZARODZIEJSKA PANTOMINA NA DNIE MORZA... 


Willianson stanu 


Karol 
Wirginja zbudowal 


ze 
obszerny 
cylindryczny aparat, pozwalaja- 
cy na obserwowanie na glebo- 
kości od dziesięciu do dwuna- 
stu metrów dna morskiego. Me- 
talowa ta tuba posiada wizjer o 


szklanej powierzchni, co daje 


możność patrzenia, obserwowa- 
nia życia fauny i flory podmor- 
skiej, Wynalazca próby ze swo- 
im aparatem przeprowadził w po- 
bliżu wysp Bahama, koło Florydy. 
Pogrążył się ze swoim aparatem 
wraz z żoną i małą córeczką na 
dno morza, Sprawił rodzinie 
swojej niezwykłą, zajmującą e- 
mocję. Maleńka córeczka podzi- 
wiała ruchy ryb, szkrabów, Zy- 
jątek wodnych. Pani Willian- 


son miała możność stwierdzić, 


NA DNIE 


UKŁON NURKA 
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że dno oceaniczne przy wyspach 


Bahama obfituje w niezwykłe 
bogactwa roślinności wszelkie- 
go rodzaju. Sprzyja temu za- 
pewne Golf-Stream, prąd ciepły. 
Dno morskie hoduje u wysp Ba- 
hama tropikalne odmiany wszel- 
kiego rodzaju wodorostów, traw. 

By uprzyjemnić państwu Wil- 
liamson chwile pobytu w tubie 
na dnie morza — przyjaciele 
wynalazcy, nurkowie, opuścili 
się również w skafandrach i do- 
starczyli małej córeczce wido- 
wiska, godnego monarchów. 
Podchodzili do szyby wizjero- 
wej i wyczyniali różne egzotycz- 
ne ruchy. Był to taniec skatan- 
drów — pantomina czarodziej- 


ska na dnie morza. 


TEATR MORSKIE OKO: 
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MORSKIE OKO. Programy tego mile- 
go teatrzyku są do siebie tak podobne, jak 
gwiazdy na ciemnym szałirze nocy: ale 
zawsze prawie w równym stopniu powab- 
ne, estetyczne, składnie skomponowane. 
Niema tutaj sarkastycznego dowcipu i ja- 
skrawych, draźniących efektów, które są 
właściwością innych kabaretów: „Morskie 
Oko“ zdobyło sobie publiczność śródmie- 
ścia zgoła innemi wartościami, Daje wido- 
wisko, które nie draźni nerwów, nie każe 
śmiać się czyimś kosztem, — które prze- 
dewszystkiems* bawi wzrok pięknością de- 
koracji, pomysłowością kostjumów, Właś- 
ciwie, pierwsze miejsca w „,„Morskiem 
Oku” należą się dwóm świetnym artyst- 
kom, które talentem swym podtrzymują 
ten teatrzyk: p. Wandzie Jewniewiczowej, 
która tworzy dekoracje i kostjumy, i p. 
Lodzie Halamie, której czarujący talent 
iniezrównany humor budzą nieustanną ra- 
dość na widowni, W najnowszym progra- 
mie p. Loda Halama jest konferencierka. 
Każą jej mówić dużo udałych i więcej 
jeszcze nieudałych dowcipów. Główna 
wszakże trudność polegała na tem, że p. 
Halama, polska Józetina Baker, ma dyk- 
cję dość zaniedbana, paru spółgłosek 
unika. Znaleźli się zśryźliwi krytycy, 
którzy wzięli jej to za złe i gorzko wy- 
powiedzieli. Jakże niesłusznie! P. Loda 
Halama mówi czasem niewyraźnie, ale 
każde niedopowiedziane słowo uzupełnia 
tak rozkosznemi gestami tanecznemi, że 
nikt nie ma do niej pretensji, Taniec jest 
jej żywiołem, taniec jest jej ukochaną 
sztuką, w tańcu wypowiada doskonale swą 
radość życia i niefrasobliwą, rozhukaną 
wesołość. Taniec jej wolny jest od wszel- 
kiej perwersji, od wszelkiej pretensjonal- 
ności: p. Loda Halama tańczy tak, jak 
ptak leśny śpiewa w słoneczny ranek wio- 
senny. Ubiera się przytem i rozbiera bar- 
dzo ponętnie, — zaiste, trzeba mieć skłon- 
ność do hypokondrji, żeby nie ocenić jej 
wdzięku. Zresztą wszystkie „numery 
spektaklu nacechowane są starannością. 


"WYKONAWCY RÓL GŁÓWNYCH: PP. SEMPOLIŃSKI, OLSZA, BOBROWSKA 
ji i Fot. St. Brzozowski 


KRÓLOWA MODY 
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w daniu 11 stycznia 1930 r. na 
Balu Mody w Hotelu Europejskim 
wybrana została p. HELENA 
MAKOWSKA-BOTTERILL 
uczesana w salonach fryzjerskich 


„JÓZEF BAGNOWSKT” i S-ka 


największej spółce fryzjerów 

ża damskich 

WILCZA 35 (róg Marszałkowskiej) 
Telefon 29-39 


GWIAZDY WARSZAWA 


LODA HALAMA 


„Morskie Oko“ nie uznaje tandety, tak 
często spotykanej w naszych tego pokro- 
ju teatrzykach, P. Olsza jest nader ele- 
óanckim konferencierem. Nowym nabyt- 
kiem jest p. Vera Bobrowska, która zapo- 
wiada się jako interesująca pieśniarka. 


ODZNACZENIE 


wybitnej placówki przemysłu 


polskiego 


Jak donosi korespondent ,,Ajen- 
cji Wschodniej z Londynu, nie- 
zwykłe odznaczenie spotkało łirmę 
J. A. Baczewski, której likiery zo- 
stały zamówione na bankiet, jaki się 
odbył w Londynie w dniu 18 grud- 
nia r.z. z okazji założenia szpitala 
im. Króla Jerzego. | 

O znaczeniu tego bankietu świad- 
czy to, że odbył się on w ratuszu 
londyńskim pod osobistem prze- 
wodnictwem Księcia Walji i w 
obecności Lorda — Majora Londy- 
nu, oraz najwyższych sfer ze świata 


politycznego i dyplomatycznego 
stolicy, Z 
Uznanie, które zyskuje firma 


J. A. Baczewski na rynkach zagra- 
nicznych świadczy o niezwykłej ja- 
kości jej wyrobów, jakoteż o ener- 
gicznej działalności eksportowej tej 
wybitnej placówki przemysłu pol- 
skiego. | 


Można w różny sposób podzielić ludzi: 
na pracowitych i próżniaków, na złych i 
dobrych, na tenorów i nietenorów. Moż- 


na zastosować również inny podział; 


na mających gramofon i takich, którzy 


$o nie mają. Ci ostatni przeważnie mają 
na niego ochotę i tymczasem kontentują 
się miłym znajomym, który już jest szczę- 
śliwym posiadaczem gramofonu. W zwią- 
zku z tem wytwarza się specjalny typ 
młodzieńca: jest nim właśnie pan z gra- 
mołonem, Taki pan może być przystoj- 
ny, brzydki, gadatliwy, niemowa, krzywy, 
prosty, blondyn, brunet, łysy, — to 
wszystko jest niemal bez znaczenia. Na- 
tomiast wszystkiem staje się gramofon, 
który dla swego pana jest tem, czem ko- 
smetyk dla kobiety. 

Zdarza się, że jakaś miła pani domu 
skromną  tańcującą herbatkę. 
Wtedy pisze lub dzwoni np. do p. 
Zdzisia: „Panie Zdzisiu, czemu zapo- 
mina -pan o starych, dobrych znajo- 
mych? To bardzo nieładnie, naprawdę nie- 
ładnie. Niech się pan poprawi i odwiedzi 
nas naprzykład jutro; ma przyjść do nas 
kilka osób i byłoby nam bardzo miło, 
gdyby i pan o nas pamiętał“, A kiedy 
wzruszony pan Zdziś obieca, że przyj- 
dzie, wtedy pani Kocia przypomina sobie, 
że przecież pan Zdziś ma śramofon, a że 
wszyscy tak strasznie lubią muzykę, niech 
więc zabierze z sobą koniecznie gramo- 
fon, ale to koniecznie! Tylko czy ma 
„Szkoda Twoich łez“ i „Przyjdź kochan- 
ku' — to takie śliczne... | 

Pan Zdziś, jak to się mówi, nie posia- 
da się z radości, dusza w nim skacze 
i serce wali, jak w bęben: zostali zapro- 
szeni (gramofon i on) przez panią Kocię! 
Jak ona czule mówiła, jaka była serdecz- 
na, jak uprzejmie zapraszała! 


urządza 


Pan Zdziś wybiega na 
miasto, kompletuje igiełki 
cienkie, grube, 
drewniane, metalowe, ku- 
puje jeszcze kilka frapu- 
jących płyt i następnego 
dnia z walizeczką w ręku 
mknie do pani Koci. Zja- 
wienie się jego często wy- 
wołuje przeciągłe aaa .. 


średnie, 


TakipanZdzisbywa cza- 
sami calkiem muzykalnym 
człowiekiem, ale przede- 

wszystkiem musi mieć na względzie upo- 
dobania swoich wielbicieli. A rozpiętość 
tych upodobań w dziedzinie muzyki jest 
wyjątkowo rozciągła. Największa grupa 
melomanów stoi na poziomie ,Dziewczy- 
ny, której szkoda łez“ i „Złotej pantery”; 
ci ludzie lubią także coś „do słuchu", np. 
„Chryzantemy“, ,Czajke”, albo coś z re- 
pertuaru Wertyńskiego. Jest jeszcze ka- 
tegorja wyrafinowanych foxtrociarzy; zży- 
mają się oni na szlochającą dziewczynę, 
bo dla nich istnieje tylko Hylton, Whi- 
teman Wiener Doucet, Layton i Johnston, 
Smith i t. p. | 


Ludzie muzykalni, którzy radziby usły- 
szeć coś z uczciwego repertuaru, są naogół 
dość wstrzemięźliwi w objawianiu swych 
życzeń czy upodobań, gdyż nie chcą wy- 
woływać w towarzystwie konsternacji ob- 
jawów zakłopotania lub znudzenia, Zas 
pan Zdziś musi starać się, aby wszystkim 
dogodzić i co najważniejsze — musi w lot 
orjentować się w nastroju swego towarzy- 
stwa, 


Jesli-go np. poproszą, żeby ,puscil” coś 


ładnego, pan Zdziś nakręca „Perski Jar- 
mark”, a jeśli chodzi'o kawałek do słu- 
chu, produkuje chór kozaków dońskich 
albo jeszcze raz Wertyńskiego.., 

Pan Zdziś pilnuje swego towarzysza, 
jak oka w głowie. Z ukosa spogląda na 
tych, co koło gramofonu zaczynają ma- 
nipulować, obawiając się, aby mu nie spła- 
tano figla przez polanie płyt kruszonem, 
lub przez urządzenie akwarjum w rezona- 
torze gramofonu. 


Po skończonej zabawie wraca uszczę- 
śliwiony Zdziś do domu i czeka na no- 
we serdeczne zaproszenie, 

Czasem pan Zdziś udaje się poza gra- 
nice Warszawy; jeśli podróż odbywa się 
koleją, wtedy korzysta z miłej sposobno- 
ści, w pewnym momencie otwiera w wa- 
ócnie walizeczke i.. gra, przyczem obli- 
cze jego przybiera tryumłujący wyraz. 
Jadące w przedziale niewiasty, jako isto- 
ty bardziej wrażliwe na sztukę, uśmiecha- 
ją się życzliwie do Zdzisia. Natomiast 
starsi panowie, czytający w wagonie ga- 
zety, spoglądają badawczo z za okularów, 
czasem burkną coś pod nosem. Są 
w mniejszości, muszą kapitulować! 


Zdziś wypełnia w ten sposób pewną 
lukę, jaka istnieje obecnie w czasie po- 
dróży koleją. Znikli bowiem kolejowi tru- 
badurzy, śpiewający ową piękną piosen- 
kę, która kończyła się rzewnemi słowy: 
„ojciec ze synem leżą w tem grobie, ra- 


zem zostali zabite!... 
Bo chociaż radio istnieje już w pocią- 
gach, ale tymczasem tylko w kurjerach 


i to tylko niektórych... 
Michał Jaworski 
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RADJO 


Radjo na polskich falach eteru 


Program niedzielny rozpoczyna o 10.15 
ciekawa transmisja z Torunia uroczysto- 
ści związanych z obchodem dziesięciolecia 
odzyskania Pomorza, na który złożą się 
przemówienia oraz produkcje muzyczne 
i chóralne. 


W poranku symfonicznym, transmito- 
wanym z Filharmonji o 12.10, weźmie 
udział utalentowany młody laureat kon- 
serwatorjum Stanisław  Tawroszewicz, 
który wykona koncert skrzypcowy Brahm- 
są. 


O 18-ej — transmisja akademji pa- 
pieskiej z Rady miejskiej. 

Wieczorem o 21.15 na uwagę zasługuje 
słuchowisko „symfonja miasta' w radjo- 


tonizacji W, Radulskiego. 


W poniedziałek — o 20,30 — koncert 
międzynarodowy z Pragi z udziałem pia- 
nistki Ilony Stepanowej - Kurzowej i te- 
nora opery praskiej Józefa Masaka. Pro- 
gram przewiduje concertino Janaczka, 
cykl pieśni Vomaczka oraz symfonje Fi- 
bicha, 


We . wtorek — koncert popularny o 
17,45 z udziałem skrzypka Mieczysława 
Fliederbauma, 


Wieczorem o 19.30 — transmisja z Po- 
znania opery Kienzla ,Blanchefleur”, 


Środa przynosi o 17.15 ciekawy feljeton 
Stanisława Małachowskiego: „O ambasa- 
dach i ambasadorach”. 


Wieczorem o 20.30 warto posłuchać 
niezmiernie interesującego koncertu z 
Krakowa, transmitowanego przez Warsza- 
wę. Jest to pierwsza próba wykonania 
oryginalnych pieśni hawajskich na auten- 
tycznych gitarach hawajskich i t. zwane- 
go ukulele. Program przewiduje piosenki 
i szereś slow - fosów z refrenami wokal- 
nemi, w swoistej interpretacji. 

We czwartek w koncercie solistów o 
17.45 wezmą udział śpiewaczka Adela 
Comte - Wilgocka oraz pianistka Wera 
Neumarkowa. W prośramie sonata e-moll 
op. 90 Beethovena oraz szereś pieśni z to- 
warzyszeniem fortepianu, skrzypiec i wio- 
lonczeli. 

Zwolennicy muzyki lekkiej uciesza sie 
wiadomoscia o koncercie o 17.45 w piatek 
Ww wykonaniu znanej orkiesty teatru „Qui 
pro Quo” pod dyrekcją Wesby'ego z 
udziałem revellersowego chóru W. Dana. 


_ Barometr spada: ; 
adj 


KRE 


E. y 
wichu ura, śnieg! 


ochrania skórę, ponieważ jest to 
a» krem zawierający skórze po». 

rewny euceryt; na tem właśnie po- 
lega jego osobliwa skuteczność. 


Cena za opakowania w pudełkach: 


gr. 40 i 75, zł. 1.40 i 2.60 


w tubach czysto cynowych: zł. 1551 2.25 


W koncercie symłonicznym z Filharmo- 
nji o 20.15 wezmą udział skrzypek Geor- 


ge Kulenkampf - Post oraz wiolonczelista 


Kazimierz Wilkomirski. 

Sobota 22.II. przynosi szereg wesołych 
audycyj: o 20.15 — feljeton „kobieta naj- 
piękniejsza” redaktora Piotrowskiego, 
koncert muzyki lekkiej — o 20.30 pod dy- 
rekcją kapelmistrza z „Morskiego Oka” 
Stanisława Nawrota — wreszcie o 21,30 
transmisja z niedawno otwartego teatru 
„Wesoły wieczór“ — rewji pod fascynują- 
cym tytułem: „Weź mnie", 

JS E 


PROGRAMY ZAGRANICZNE 


Niedziela 16.I1l. przynosi jak zwykle 
dużo muzyki lżejszej. Z wyjątkiem Lon- 
dynu, który nadaje o godz. 21--ej koncert 
kameralny, w wykonaniu kwartetu Brosa, 
Berlin urządza o godz, 22-ej koncert mu- 
zyki tanecznej, w wykonaniu zespołu Da- 


ja Bela, Frankfurt zaś transmituje o godz. 


19.30 z Kassel operetke ,Orlow” Granich- 
siaedtena. 

W poniedziałek 17.11 mamy `o godz. 
19.30 ciekawy koncert transmitowany z 
wielkiej sali koncertowej w Wiedniu, po- 
święcony arjom i duetom, w wykonaniu 
artysty opery paryskiej Rogaczewskiego 
oraz śpiewaczki estradowej Wandy Achsel 
z Wiednia, 

We wtorek 18.11. Londyn nadaje o 
godz. 20.30 recital wokalny w wykonaniu 
artystki Maggie Teyte, Berlin zaś o godz. 
19.50 transmituje z opery miejskiej w 
Charlottenburgu ,Fedore” Umberta Gior- 
dana. 

Środa — 1.II, — przynosi nam transmi- 
sję obonamentowego koncertu symiłonicz- 
nego z Wiednia o godz. 19,30 oraz koncer- 
tu orkiestry smyczkowej z Londynu o 
godz. 20.30 w wykonaniu zespołu Midlanta 
pod dyrekcją Józefa Lewisa. 

We czwartek 20.11. — warto posłuchać 
transmisji opery Flotowa „Aleksander 
Stradella z Wiednia o godz. 20.05 oraz 
koncertu kameralnego o godz. 21.00 z Ber- 
lina w wykonaniu Licco Amara i Filipa 
Jarnacha. 

Kolonja nadaje o godz. 21-ej PRE 
liona" B. Shawa. 
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| Wyrób krajowy firmy PEBECO, sp. z o. odp. w Katowicach _ 


Piątek 21.11. przynosi nam o godz. 20-ej 
z Wiednia transmisję recitalu fortepjano- 
wego Tibora Szatmarieśo z wielkiej sali 
koncertowej, z Londynu zaś o godz. 20.40 
koncert słynnego zespołu tanecznego Jac- 
ka Hyltona — aż do godz. 23.55. Frank- 
furt nadaje o godz. 21.45 ciekawy koncert 
poświęcony sonatom skrzypcowym. 

W sobotę 22-II. mamy w Wiedniu ope- 
retke „Baron cygański“ o godz. 22.10, 
Londyn transmituje o godz. 14,55 zawody 


rugby — Anglja — Francja (coś dla spor- 


towców!), Wiedeń zaś o godz. 23.30 nada- 
je transmisję z balu maskowego z kasyna 


w Wiesbadenie. 


09999992992920999929999990999999909990909999090 


RATUSZ WARSZAWSKI, 


piękne fotograficzne zdjęcie z lotu ptaka, 
umieszczone w zeszłotygodniowym nume- 
rze „Świata“ „Naj- 


szkodliwsza broń przyszłej wojny“, zosta- 


na całej stronie p.t. 


ło dokonane w niezwykle trudnych wa- 
runkach, z szybującego nad ratuszem war- 
szawskim samolotu, przez pierwszego fo- 
tograła-dziennikarza polskiego, od 24-ech 
redakcji 


lat stałego współpracownika 


„„Świata”, p. Marjana Fuksa. 


PROSZEK 


„KOGUTEK 
| 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 


OSTRZEZENIE! Chcąc nabyć proszki W 
naszego wyrobu, należy przy kupnie, ! 
akcentować i wyraźnie żądać orygi-. 
nalnych proszków z ,Kogutkiem" $ 
Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagę i odrzucajcie upor- 


czywie polecane nasladownictwa 


w podobnem do naszego opakowaniu. 
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Gramofony ee 
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RADJO- 
PHILIPSA 


RAD J O- 
GRAMOFONY 


ON an ALIEN 


WARSZAWA 
Marszałkowska 154 
(róg Królewskiej) 
CENNIKI KOSZTORYSY, DE- 
MONSTRACJE BEZPŁATNIE 
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GUNOGCIUCONOGNE GE CONODNOCNOCNOGNOODNCONOCNO 
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Miła niespodzianka dla bywal- 


ców „CAFE ITALII" O al 


Dnia 5 bm. odbyło się otwarcie nowe- 
go artystycznego lokalu w „Cate Italii". 

Właściciele tej tak popularnej już w 
Warszawie placówki, — Dr. Marcio Croce, 
Zygmunt Ołdakowski i Ligurno Sostero 
nie spoczęli na laurach dotychczasowego 
powodzenia, przeciwnie, stworzyli nową 
rzecz — powiedzmy bez przesady — do- 
tychczas u nas niespotykaną, | 

Przyzwyczajeni do banalnych i pospoli- 
tych przeważnie (za nielicznymi wyjątka- 
mi) sal kawiarnianych w Warszawie — 


MOLIVARD JEUNE-PARYŻ 
„NAMIKO” 

jesteśmy na pierwszy rzut oka poprostu 

olśnieni tym przepychem dekoracyjnym, 


OC A al | 99 
jaki widzimy w nowootwartych salach PRE] AS BELLS? | 20 op „XMAS BELLS 


W WYTWÓRCZOŚCI PERFUM | 


ŚWIATOWEJ FIRMY 


= 
| 
e | 
$ 
$ 
i 
4 
| 
i 


„Café Italii", ad Aerea 

Taka ,Sala Blekitna”, cala utrzymana 
w pieknym szafirowym odcieniu, dyskret- 
nie oświetlona ukrytym gdzieś w górze 
światłem (w ten sposób oświetlone są 
zresztą wszystkie nowootwarte sale „Cafć 


I SPECYFICZNA DLA MĘŻCZYZN 


„AABANITA” 


Italii“), — „Sala Chińska“ mieniąca się 

złotem i purpurą, — „Sala Maurytańska' ODZNACZAJA SIĘ NIEDO- 
— piękne cacko oparte na motywach pół- ŚCIGNIONĄ SIŁĄ CZARO- 
nocno - afrykańskich — wszystkie zasta- : 

wione pieknymi stylowymi mebelkami, to > DZIEJSKĄ ORAZ DYS- 
naprawdę urocze zakątki, gdzie najbar- KRETNA SUBTELNOSCIA 


dziej kulturalne sfery Warszawy spoty- | 
kać się beda na miłym „rendez - vous”. ; 
Nowy ten lokal zbudowany został we- WYLACZNI REPREZENTANCI NA POLSKE I W. M. GDANSK 


dług projektu znanego architekta Józefa 
Kraskowskiego (ojca) m dekoracje wnetrz K. A. MIKLASZEWSKI — Kraków, pl. Dominikański. 
projektował Paweł Kraskowski (syn). 

Całość wywiera nadzwyczaj korzystne 
wrażenie. Í. 
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Fot. J. Malarski 
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1 kurs gospodarstwa domowego utworzonego przez Koło Studjów Gospo- 
daratwa Domowego w lokalu przy ul. Razimierawskiej róg Narbuta 
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TAM KU 


"KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


264.0 W KSIĘGARNI - -— 
M. ARCT ===> 


„KRAM POD RAKIEM” 


artystyczne. Nigdy w Warsza- 
wie, dotychczas nie widziane , 
modele: lamp, lichtarzy, aha- 
żurów, stolików, tac, serwisów 
porcelanowych, zastaw nabiur- 
ka etc. Dla przyjezdnych nie 
banalne upominki i pamiątki 
ze stolicy Polski. Wielki wy- 
bór prezentów imieninowych. 


Wiszen PIWA, PORTER i WÓDKI 


MABERBUSCH 6 SCHIELE è 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. ` 


KSIĘGARNIA 


FRANCUSKO-POLSKA 


WARSZAWA, WIDOK Ne 16. 


NAJNOWSZE POWIEŚCI 
KSIĄŻKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 


PUJCIE! 


MAGAZYN WYTWORNEJ KONFEKCJI MĘSKIEJ 


MARSZAŁKOWSKA 136 róg Świętokrzyskiej 


OSZCZĘDNOŚĆ, CZYSTOŚĆ, WYGODĘ 


ZELAZKO El EKTRYCZNE 


„MOTOTERM* l 
ska 15. tal. 17864, 124-1P. 


Warszawa, 


- PRZYBORY PODRÓŻNE 
- GALANTERJA SKÓRZANA —— 


J. KUCZMIEROWSKI 


108 Marszatkowska 108 > 


ODPOWIEDZI OD REDAKCJI: 


P. K. Urb. Katowice. Możan po pol- 


sku powiedzieć i pisać: „On pracuje, jak 


murzyn”, 
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KURS GOSPODARSTWA DOMOWEGO l ARN 


Jedyne w Polsce zrzeszenie pań go- 
spodyń, Kolo Studjów Gospodarstwa Do- 


_mowego otworzyło dnia 29 stycznia r. b, 


I-y kurs gospodarstwa domowego dla mło- 
dych gospodyń, obejmujący 24 lekcje go- 
towania, 12 lekcyj prania i porządków. 
oraz 16 godzin wykładów teoretycznych, 
prowadzonych przez wybitne specjalistki, 
Kurs odbywa się trzy razy w tygodniu od 
godz. 5-ej do 9-ej wieczorem, Wobec nad- 
kompletu kandydatek na I-szy kurs prze- 
widywane jest uruchomienie kursu na- 
stepnego. ele | | 

Jest to nowa, godna wielkiego. poparcia 
placówka popularyzacyjna, stworzona sta- 
raniem Koła Studjów Gospodarstwa Do- 
inowego, z której zamieszczone zdjęcie 
daje nam najlepszy obraz poziomu udo- 
skonaleń technicznych, na jakim kurs ten 
jest postawiony. Kierownictwo I-go kursu 
powierzono p. Irenie Moysowiczowej. 


Marja Ankiewiczowa 


$. p Leonard de Verdmon Jacques 


30 z. m. na cmentarzu w Radzyminie 
pod Warszawą spoczął snem wiecznym 
Leonard de Verdmon Jacques. Urodzony 
w 1861 r. ukończył gimnazjum i studja 
pedagogiczne w Warszawie, W 1880 r. 
rozpoczął pracę dziennikarską w „Gaze- 
cie Kaliskiej“ i „Gazecie Świątecznej”. 
W 1902 r. wydał ,Monografje miast pol- 
skich". W tymże czasie był współpraco- 
wnikiem „Dziennika dla wszystkich”, 
„Ziarna, „Czytelni dla wszystkich”, „Gaze- 
ty Kieleckiej", „Kurjera Sosnowieckiego”, 
następnie został redaktorem „Tygodnika 
Polskiego" w Warszawie, pisywał nadto 
do „Wieku”, „Niwy“ i „Kroniki Rodzin- 
nej". Oddzielnie wydał:  „Monografję 
miast w Królestwie Polskiem”, ,Geogra- 
tję Królestwa Polskiego", „Przewodnik po 
gub. Kaliskiej”, „Przewodnik po Busku“ 
i „Kurację roślinną“ (2 wydania), prace 
pedagogiczne: „Wskazówki pedagogiczne“, 
„Wskazówki dla młodych mężatek", z za- 
kresu krajoznawstwa: „Łęczyca i Tum", 
„Nieznane zakątki powiatu sieradzkiego”, 
„Lódź', „Częstochowa“, „Lublin“, „Zduń- 
ska Wola, Łask, Pabjanice”, „Zgierz, 
Aleksandrów". Do niedawna pracował w 
starostwie radzymińskiem i wojewódz- 
twie warszawskiem, | 
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Dalton Y, 


u Llauiri!, Cacao, Menth „Va mil” 

Cena dełal.Zf.3,20 

Do odkażania Jamy ustnej i gardta 

LA FARBENINDUSTRIE AKTIENGESELLSCHAFT 

WYG. SPRZEDPOOOUKTÓW FARMACEUT. „ Poquer els ton Lascia” 
LE 


MU A 


we wszystkich aptekach. Y 


— Więc chce pan zaślubić moją córkę 
dla posagu. | 
== Wcale nie! O posag mi nie chodzi. 
— W takim razie jest pan za głupi, 
bym mógł mu powierzyć. losy mego 


dziecka. 
(Le Rire). 


ZWANA AKA DONNA ON nl l 


ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI 


PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE 


Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 


= 

= podbródków, mieć naprawdę ładną eerę, łabędzią 

= szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się od = 
= 11 do 5; pracujące panie w niedzielę od 2 do 7-ej = 
zz z: 
3 HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA = 
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CHCESZ MIEĆ W CZYSTOŚCI UTRZYMYWANE MIESZKA- 
NIE, KANTOR CZY BIURO KORZYSTAJ ZE STAŁYCH 
USŁUG FIRMY 


Ó 
I ELŻANOWSKA 7? 
; 


SONOCENOO 


Warszawa, Zórawia 38-10. Tel. 290-32 


Kantor czyszczenia okien wystawowych, wstawiania kitowania szyb, 
cyklinowania i froterowania posadzek, reparowania linoleum, odkurzania 
mebli, dywanów elektrycznemi odkurzaczami Pakowanie okien na zimę 
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SLICZNE, ZDROWE DZIECKO 


Matka tej dziewczynki przypisuje doskonałe zdrowie swej 
córeczki Ovomaltine'ie którą dziecko spożywa codziennie. 
„Dawniej“, pisze matka, „mała była wątłem nie- ` 
mowlęciem, teraz zas jestem dumną matką świetnie roz- 
winiętego dziecka. Chciałabym, aby wszystkie matki 
znały wartość Ovomaltine'y* 


Ovomaltine'a jest doskonałem, łatwostrawnem pozywie- 
niem, składającem się z ekstraktu słodu, mleka, jaj i kakao. . 
Wzmacnia fizycznie i nerwowo, daje zdrowie i radość życia. ` 

Każde dziecko powinno w godzinach posiłków otrzy- 
mywać Oyomaltine'e, zamiast kawy, czy herbaty. Filiżanka 
Ovomaltine'y daje więcej pożywienia, aniżeli trzy jajka. 


- OVOMALT] 


znakomita odzywka. 


W SPRZEDAŻY W APTEKACH I SKŁADACH APTECZNYCH 


DR A. WANDER, S.A, BERN 
(SZWAJCARJ A) 


PRÓBY NA ŻĄDANIE WYSYŁA GRATIS 
GENERALNY PRZEDSTAWICIEL NA POLSKĘ 


L. FAVRE, WARSZAWA, 
RYMARSKA 16. 
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Świat to dzisiaj 
przyzna cały, 


że słodycze 


FRUZINSKIEGO 


jest to prezent doskonały 


NOCNOCNOGUOGNOOGNOGCNY 


bez wyjątku dla każdego 
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ZABURZENIA W | RAW [ENIU onzewuenie upon- 
PAS ZYWE ZADARCIA STÓLCA. ORAZ NADMÍERN 


OTYŁOŚĆ. BEZ SPECJALNEJ DÍETY LUB ZMIA- | 
NY TRYBU ŻYCIA, USUWAJĄ „SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA (z xocuTkiEm] SPRZEDAJĄ APTE 

i SKŁADY APTECZNE ° GŁÓWNY SKŁAD 
Aorena A GASECKIEGO. wWaRSŁAWIE UL FRETA 16 
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Warszawa + Nowy Swiat 16 


si, > 
Ez os 77 


HUMOR ZAGRANICZNY 


ą | 


— Czy mogę mieć nadzieję, że pani 
będzie moją przez całe życie? 
— Owszem, może pan mieć te nadzieję 


przez całe życie... 
(La Tribuna). 


W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „Promień“, Piotrkowska 81. Księ* 
garnia „Czytaj“, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- 
kowska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. 
We LWOWIE: Oddział Tow. ,,Ruch''. POZNAŃ. ui Gwarna 16, Centrala Ga- 
zet L.Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
miejscu miesięcznie 5.— zł., z odnoszeniem do domu 5.50 zł., na pro- 
wincji miesięcz. 6 — zł. kwartalnie 18-— zł. Zagranicą miesięcznie 8.—zł. 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 


W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 


SZPITALNA 12. Telef.: Administracji 504-00 i 501-51 
Konto czekowe P. K. O. 3755 


Księgarnia Trzaska Evert i Michalski Krak.-Przedmieście 13. (Hotel Europ.) 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 40 gr. 


Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski Druk. Galewski i Dau, Wasszawa 
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